
Rok 1871. Kraków, piątek 5 maja. Nr. 103.
D/.iennik KRA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świąt. 

Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.......................... 20 astr.
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „
W Prusach  i Niemczech . 16 tal.
W e Francji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

Szwaj c a i j i ................  80 frank.

kw artalnie
5 złr. —
6 „ -  
4 tal. 5 sgr.

27 frank- —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

— 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 436 
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji ,,Kraju“, u lica M ikołajska 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylko w tcm nnie 8  dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W  pierwszym  umieszczeniu w iersz..........................7................  8 centów\j
W  kaźdćm  nastepnóm  umieszczeniu w ie rsz .............................  5 „
Stempel od każdorazow ego um ieszczenia...................................  30 r

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika r K R A Jw, oraz 
niżćj wymienione ajencje.

-AJ o ej o przyjmiaj ą-oe przecipłatę. Kraltowi© : Skład papieru Z. J . W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod R<5ża.— W e Lwowie : Księgarnia
Gubrynowicza i Szmidta. — -%7%r Tarnowie : K sięgarnia Gazdy. — -w !Przem.yśln: K sięgarnia braci Jeleniów. .

Ajencje przyjmujspee ogłoszenia:  w Kraliowie : NI. D w orsk i, księgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jakóba  Goldwassera w hotelu pod Róża. — w <3 L w o " W i e : księg. Guorynowicza i Szm idta a jencja  dzienników A. J .  Piątkowskiego 
v i r  Tarno wie :  K sięgarnia Gazdy.—"%7%r Foznaniu :  Adm inistracja D ziennika Poznańskiego.— w 2 H aasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 11.— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — w jBerlini©, Monaolajixm., Ziiricłiu ±  St, Gallen :
Rudolf Mosse Munchen, W indenm achergasse, 3. — "W lEIanałDurgii., Fraia.lLfu.rcie nad 3MEezxezxiy Berlinie, LlpaRiz, Bazylei, Ziiriclin, St. dallen, Genewie ± Sztutgardzie u H aasensteina & Voglora. — w P*a- 
ryiu. s K sięgarnia W ładysław a Miókiewicza „L ibrairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.u

Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A J .

w Krakowie:
od 1 m aja do 31 m aja  . . . .  2  /dr.
od 1 m aja  do 30 czerw ca. . . J -  „

w fi strji z przesyłką pocztową:
aja do 31 m aja 2  złr. £ &  c:

laja do 30 czerw . 4 L „ O  „
zamy Szanownych prenuinei-atorów na- 

uórzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swa 
m aja , iżby raczyli oszczędzili nam nawału 

przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

ou

Pr

Kraków 4  maja.
Za staraniem  insty tucji pow stałe j 

w  skutek konsty tucyjnej ery  w  A u­
strji, instytucji noszącej na sobie 
w szystkie cechy dw uznaczności tej 
e ry  i fałszyw ego, niejasnego stosun­
ku Galicji do A ustrji, instytucji, k tó ­
ra  zatem  musi w zbudzać słuszną i 
ostrą  k ry tykę  sw ojej działalności, al­
bo  raczej skargi na  b rak  działalno­
śc i, na co po tw ornym  statu tem  sw o­
im je s t  skazaną; za staraniem  R ady  
szkolnej k rajow ej po w sta ły  w  G ali­
cji now e zak łady  w  celach ośw iaty, 
sem inarja  nauczycielskie męzkie i 
żeńskie.

Nie w iem y dlaczego nie ro zp o czą ł 
sie ju i  w szęd zie  kurs w now ych za­
k ład ach , tak  ja k  się rozpoczął w  Kra­
kow ie w  sem inarjum  m ęzkiem . Z w ło­
k a  ta  je s t  nader szkodliw ą, bo b rak  
tych  zakładów , a nieodpow iedniość 
naukow a istn iejących dotąd, są na­
d e r wielkie.

B y ła  to  je d n a  z spraw  najnaglej- 
szych w Galicji. W iadom o , że do­
tychczasow e sem inarja, b y ły  tylko 
p rzyczepkam i do szkół ludow ych lub 
klasztorów , a nauka w  nich o d b y ­
w ała  się z łask i, bo za w ynagrodze­
niem  m m ejszem  ja k  za tłuczenie k a ­
m ieni przy drodze.

W o b ec  ciągłego prow izorjum  p a ­
nującego w A ustrji i w  G alicji, p ro ­
w izorjum  , k tó rego  końca ani się m o­
żna dopatrzeć, by ło  to ze strony  R a­
dy  szkolnej postąpieniem  p rak tycz­
nym , że zastrzegłszy p raw a kraju  i 
sejm u w spraw ach  ustaw odaw stw a 
w zględem  w ychow ania  publicznego, 
p rzy sta ła  na razie na w arunki z W ie ­
dnia dyktow ane, byle tylko jak ie  ta ­
k ie  sem inarja nareszcie ustanow ić  i 
jak o  tako  obsadzić. Nie chcem y tu b a ­
dać i w ykazyw ać o ile w sam ych insty ­
tucjach m ogą b y ć  b rak i, ani też czy 
R ad a  szkolna dobry  na  w szystkie po- 
sadv  zrobiła  w ybór, o czem  d a ło b y  
się dużo m ów ić, wolimy raczej zw ró-
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J P S E T J D O .

cić uw agę rad y  szkolnej, dyrekcji se 
m inarjów  i całego kraju  na n iek tóre  
punk ta  dotyczące przyszłości.

Nie zasady  i s ta tu ta  są w  każdej 
instytucji rzeczą najw ażniejszą ale lu­
dzie. Od dyrekcji sem inarjów  i gron  
nauczycielskich zależy w ięc w artość 
now ych instytucji. D o nich należy 
y. łasnąusilnością. rozum em  i dośw iad­
czeniem nadać im w łaściw y k ieru­
n ek , w ed ług  sw ej myśli uzupełnić 
braki. D o nich należy w ypracow ać 
i p rzedstaw ić  p lan  p raktycznego ro z ­
k ładu  nauki w  sw oim  zakładzie.

R ada  szkolna, o ile sam a nie m o­
że jednolite j p rzeprow adzić  instruk­
cji, w inna te przedstaw ienia  uw zglę 
dniać i z całego zbioru  ich skorzy­
stać dla ułożenia przyszłej instrukcji, 
k tó rąb y  sejm  k ra jow y  następnie  za 
tw ierdził.

P ow inna to  bow iem  być je d n a  z 
pierw szych sp raw  se jm u . jeże li w  o 
góle do p raw  należnych nam d o j­
dziem y, żeby prow izorycznie ustano­
w ione sem inarja nauczycielskie za­
m ienić na stałe. J a k  p rak ty k a  do ­
tychczasow ej autonom ji gm innej je s t  
polem  dośw iadczeń dla w y p raco w a­
nia odpow iedniejszych  ustaw  gm in­
nych; tak  p rak ty k a  w now o pow sta­
łych  sem inarjach pow inna posłużyć 
do tego, aby  przyszła  ustaw a o se­
m inarjach m ogła być odpow iednią , 
dok ładną , g run tow ną, na dośw iad­
czeniu o partą ; w szystkie potrzebne 
do tego materjały, powinny być  od 
początku  zbierane.

Nie po trzeba  u d ow adn iać , że se­
m inarja choćby i najlepsze, nie w p ły ­
ną na napraw ę szkół i p o d n ie s ie n ie  
ośw iaty, bez zupełnie now ego u rzą­
dzenia i uposażenia sam ychże szkół 
i bez zaprow adzenia  dostatecznej ich 
liczby. T o  też ustaw a o sem inarjach 
pow inna zapaść na przyszłym  sejm ie 
rów nocześnie z ustaw ą o szkołach 
ludow ych , o wzięciu ich na koszt 
kraju  o ile gm iny tem u podołać nie 
m ogą, w raz z ustaw ą o obow iązko­
wości szkolnej i z u p e ł n e j  b e z p ł a ­
t n o ś c i  nauki, a następnie w raz z n - 
wyin zupełnie statutem  d laR ad y  szkol­
nej, k tó ry b y  w yzw olił ją  z w ięzów  
i z fałszyw ego położenia.

W szystk ie  te ustaw y i sp raw y  w in­
na zaw ez su p rzygotow yw ać R ada 
szko lna, g rona  nauczycielskie sem i­
narjów , ja k  rów nież i T o w arzy stw o  
pedagogiczne pow inno gruntow nym i 
rozbioram i ro lę pod ten  zasiew  up ra ­
wiać. Nie oglądając się na w idoki 
w ielkiej po lityk i, róbm y co do nas 
należy i co m ożem y, w iedząc , że 
żadna p raca  nie p rzepada i że tylko 
to  je s t  dla nas p ew n em , co sami w y­
pracujem y.

Odkrycie Bismarka.
Książe Bismark na posiedzeniu parla­

mentu dnia 2 maja znów przemówił o 
sprawie przyłączenia do Niemiec księstwa 
Alzacji i Lotaryngji. Przy tej sposobno­
ści zrobił znów ks. Bismark jedno z o- 
wych odkryć, które zapewne niemałój 
narobi wrzawy w Europie. Odkrycie to 
tyczy się jeszcze roku 1866 i ks. Bis­
mark twierdzi dziś wyraźnie, że p. Bene- 
detti, poseł francuski, postawił na d. 6 
sierpnia 1866 ultimatum rządowi pruskie­
mu, z żądaniem oddania Francji twierdzy 
Moguncji, jako kompensatę za zdobycze 
pruskie, lub w razie odmowy groźbę woj­
ny. Prusy na żądanie Francji miały od­
powiedzieć odmownie, a ponieważ cesarz 
Napoleon nie był wcale do  ̂wojny przy­
gotowany, wolał dać dymisję ówczesne­
mu ministrowi p. Drouin de Lhuis, niż 
puszczać się na niepewną wojnę z P ru ­
sami, które już w wojnie austriackiój od 
niosły znakomite korzyści.

W  całej tój sprawie jedna rzecz pozo­
staje bardzo niejasną, dlaczego książę 
kanclerz dziś dopiero robi takie zwierze­
nia parlamentowi niemieckiemu, podczas 
gdy w przeszłym ro k u , kiedy daleko 
mniej szój wagi zwierzenia Bismarka ro­
biły ogromne wrażenie, mógł był do 
reszty zabić swego przeciwnika w opinji 
niemieckiej, a może i europejskiej, wyja­
wiając to co dopiero dzisiaj wypowiada. 
Dziś jako jeden z motywów, dla których 
Alzacja ma być przyłączoną do Niemiec, 
wygląda takie odkrycie tóm więcćj na 
śmiałą improwizację, im przeciwnik mnićj 
jest zdolnym do odpowiedzenia na za­
rzuty kanclerza niemieckiego.

W Niemczech jednak opowiadanie Bis­
marka znajduje i znalazło już bezwzglę­
dną wiarę czy szczerą czy udaną, w to 
nie wchodzimy, a dla przekonania E uro­
py wypuszczono równocześnie w obieg 
broszurę: r Coup d’oeil sur la politique du 
second Empire,u pisaną widocznie z inspi­
racji pruskiej, a przypisywaną jakiemuś 
f r a n c u sk ie m u  d y p lo m a c ie , która iest do­
brym komentarzem do słów ks. Bismar­
ka, a która szczegółowo tłómaczy waha­
nie się Napoleona w r. 1866.

Nie zaprzeczamy zupełnie, żeby F ran ­
cja nie miała sobie życzyć Moguncji i 
innych okolic nadreóskich. Granica Renu 
była rzeczywiście patrjotycznóm marze­
niem Francuzów i najzawziętsi wrogowie 
Bonapai tych chcieli s ię  z  n ie m i pogodzić 
pod warunkiem, jeżeli Ren z ro b ią  gra­
nicą Francji. Ale ztąd nie wynika jeszcze, 
aby rząd francuski nie będąc przygoto-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 3 maja 
q. W ypada mi jeszcze raz wrócić do 

przedmiotu, o którym przed kilku dniami 
pisałem, a który dziś przez jeden tylko 
organ tutejszy podniesiony został. N . fr. 
Presse z widocznóm zadowoleniem kon­
statuje, że izba panów praktyczniej się 
wzięła do rzeczy w kwestji „Pogranicza 
wojskowego“, jnk izba poselska, ponie­
waż tym tylko sposobem można Węgrów 
zmusić do ustępstw, jeźli się kategorycznie 
im postawi ultimatum w kwestji odstąpie­
nia i wydzielenia okręgu Sichelburg i gmi­
ny Marienthal z terytorjum węgierskiego

To wszystko jednak niepewna, a po­
chodzi od interesowanych — ale to pe­
w na, że sobie młodzież postąpiła, jak  
dzika sicz. —  Po długich sporach, roz­
prawach z dziekanem dr. Braun, który 
chciał ich uspokoić — przyszło do tego, 
że Karstena mocno potłukli, kiedy go 
Braun do swego powozu w podwórzu bę­
dącego prowadził pod rękę.

Kultura się tak... nie manifestuje.

Wiedeń. [P rz y  o b r a d a c h )  nad bud­
żetem wyznań i oświecenia przyjęła ko­
misja finansowa na ostatnióm swćm po­
siedzeniu następującą rezolucję:

„W zywa się usilnie c. k. rząd, by nie­
zwłocznie wniósł do rady państwa przed­
łożenia zapowiedziane odręcznóm pismem

Wiadomo że to kwestja sporna i że spra- j ceaarskióm z d. 30 lipca 1870 r. i w mo- 
wozdawca dr. Czerkawski w imieniu w y - |wie tronowćj, a mające na celu uregulo- 

................................................wanie spraw kościoła katolickiego w Au-działu proponował izbie nie więcćj, jak 
tylko „żeby rządowi polecić zajęcie się tą 
sprawą w drodze kompromisowój z rzą­
dem węgierskimu i że izba niższa rezolu­
cją odpowiednią przyjęła prawo jednozgo- 
dnie. Wydział zaś izby panów, a raczój 
dwa wydziały: polityczny i finansowy, 
przeważną większością głosow uchwalił, 
żeby jako kondycję przyjęcia ustawy po­
stawić klauzulę, że przódy powinni W ę­
grzy oddać Krainie terytorjum , o którćm 
mowa.

Prawo to wróci więc do izby niższój, 
i gdyby się ta zgodziła na intuicje poli­
tyczne izby panów, konflikt z W ęgrami 
byłby nie do uniknienia. Ministrowie obe­
cni na posiedzeniu komisji izby panów: 
hr. Hohenwarth i p. Holzgethan sprzeci­
wiali się energicznie uchwale, zawierają­
cej w sobie tę anomalję, że izba panów 
przywłaszcza sobie prawo rozstrzygania 
merytorycznie kwestji spornój między 
Krainą i Węgrami — nic nie pomogło. 
Antypatja większości tój izby lordów nie- 
węgierskich do W ęgrów i w tym razie 
wyszła na wierzch. Radzi byli, iż się im 
sposobność nadarzyła, okazać Węgrom, 
że ktoś jeszcze w Przedlitawji ma głos 
wn ż n v h o ć  mo wybrany z ludności.

Przedłożenie p. Hohenwartha, które się 
tyczy inicjatywy sejmów krajowych, od­
dane zostało do rozpatrzenia komisji z 24 
członków złożonćj. Na tych 24 jest 18stu 
posłów, którzy należą do gwardji centra- 
listów.

Wczoraj zebrał się wydział i ukonsty 
tuował. Przewodniczącym obrany został 
wiceprezes izby hr. Kuenburg, a zastępcą 
dr. Brestel. —  Jak  słychać, Niemcy chcą 
dojść do uchwalenia większością głosów 
wniosku: „żeby izba nad przedłożeniem

wanym do wojny, stawiał ultimatum i i rządowem przeszła do porządku dzień
następnie był w przykróm położeniu co f-lneg0.u
n i e c i  a  sweo-o słown które, wtedv leszcze! j istocie, biorąc rzecz przedmiotowo,nięcia swego słowa, które wtedy jeszcze! 
coś znaczyło. Rząd napoleoński zrobił 
dużo złego , podłego i niedorzecznego 
nawet, ale wątpimy, aby takie głupstwo 
był popełnił. Ks. Bismark korzysta zdaje 
się z poufnych zwierzeń zbyt zdaje się 
otwartego p. Benedetti, ale politykowi ta­
kiemu, jak kanclerz niemiecki, przysta­
łoby może lepiój otwarte wypowiedzenie, 
„wyście chcieli naszego Renu, my wam 
zabrali Alzację,u wart pałac. Paca i Pac 
pałaca. W iny z a b o r c z o ś c i  nie zmyją Niem­
cy żadną sofistyką ani żadnemi zwierze­
niami, tak jak żaden sprawiedliwy poli­
tyk nie byłby uniewinnił Francji, gdyby 
była chciała W dzisiejszym wieku robić 
zabory w Niemczech.

trudno bronić projektu rządow ego, nie 
przedstawiającego żadnych praktycznych 
korzyści i trudno nie widzieć, że jedy­
nym zyskiem przeprowadzenia tój kon­
cepcji hr. llohenw arta, byłaby... strata 
czasu i bezwiedne szamotanie się repre­
zentacji krajowych z radą państwa.

Wczoraj na uniwersytecie (wydziale le­
karskim) były rozruchy niemające cechy 
ani polityeznćj , ani wyznaniowój , tylko 
po prostu osobistój niechęci studentów 
do profesora Karsten. Zarzucają mu in 
teresowność, iż bezprzykładnie ostro ry  
g o  r y z  u j e .  Na 25 zrzucił 20; dodają 
niektórzy, że sobie często upatrzy cobądź 
do studenta składającego egzamin i już 
nic nie pomoże — pewnie upadnie, choć 
by i dobrze umiał swoją rzecz !

strji, stósownie do zasadniczych ustaw 
państwa i historycznych jego stosunków.“

— [N ag ły  z w r o t  w s t r o n n i c t w i e  
u l t r a mo n t a ń s k i ó m. ]  Tiroler Stimmen, 
dziennik ultramontański, który z początku 
najdotkliwszóm szyderstwem obrzucał 
przedłożenie hr. Hohenwarta, pisze w o- 
statnim numerze swoim, co następuje: 
„Zupełne ubezwładnienie stronnictwa nie- 
miecko-liberalnego, a tern samóm z n i ­
s z c z e n i e  d o k t r y n  k o n s t y t u c y j ­
n y c h  i narodowego przewództwa, jako 
powtórnego płodu krętactwa narodowo­
ściowego, a w miejsce tego przywrócenie 
konstytucji austrjackiój przez rozwinięcie 
w całój pełni zasadniczój myśli dyplomu 
październikowego, a tóm samóm znowu 
podniesienie powagi korony; oto do cze­
go zmierza ministerstwo przedłożeniem 
swóm z d. 25 kwietnia, jeżeli wogóle cała 
dotychczasowa akcja gabinetu oparta jest 
na pewnym plame.“ Czy to miałyby być 
rzeczywiście zamiary ministerstwa? czy 
może tylko pobożne życzenia wspomnia­
nego dziennika przypisują mu takie dą­
żności, chybione i niedorzeczne co do 
obranój drogi, a z drugiój strony przeci­
wne tak swobodnemu rozwojowi jedno­
stek jak  i narodów należących dziś do 
Przedlitawji ?

— [P rz e s z ło  60 p r o f e s o r ó w ]  uni­
wersytetu wiedeńskiego przesłało ks. Dól- 
lingerowi adres uznania. Między podpisa­
nymi znajdują się profesorowie Aschbach, 
Glaser, Hirtl, Littrow, Miklosich, Neu­
mann, Rokitańsky, Siegel, Simony, Unger, 
Vahlen i Zimmermann.

Axigrija>.
Londyn 28 kwietnia. 

(K.) O g ó l n o  e u r o p e j s k i e  z n a ­
c z e n i e  o b e c n y c h  z a w i k ł a ń  i s p o ­
r ó w  w p a r l a m e n c i e  angielskim za­
sługuje na to, ażeby podać główne, mo- 
tywa jakie tu grają. — Spory te bowiem 
jakkolwiek pozornie dotyczą tylko we­
wnętrznych spraw angielskich wywołane 
są jednak jedynie wymaganiami polityki 
zewnętrznój, sytuacją stworzoną przez o- 
statnią wojnę, rezultatem konferencji lon­
dyńskich w sprawie Czarnego morza — 
wywołane są w ogóle faktami zewnętrz 
uem i, do których przyczyniła się atoli 
pośrednio wewnętrzna polityka gabinetu.

Gabinet Gladstone Bright miał za za 
danie reformy liberalne we wszystkich 
sferach. Zabrał on się do przeprowadze­
nia ich nie troszcząc się wcale o to, co 
się zresztą w Europie dzieje, mając oczy

zwrócone wyłącznie na wewnętrzne do­
bro kraju. Przeprowadził on zniesienie 
urzędowego kościoła w Irlandji i obró­
cenie jego funduszów na cele publiczne, 
pracował nad reformą uciążliwych sto­
sunków rolniczych, zamierzył reformy w 
sferze wychowania, a co najważniejsza 
przeprowadzał reformę podatkową.

Równowagę w budżecie państwowym 
zaprowadzono nie przez wzrost podatków 
ale przez redukcję nieprodukcyjnych wy­
datków, postanowiono przeprowadzić ra­
cjonalną politykę podatkową, dojść sto­
pniowo do zniesienia podatków bezpo­
średnich, a do wzrostu pośrednich, i znie­
sienia ciężarów. W  tym celu zredukowa­
no wojsko, ściągano załogi z kolonji — 
wzywając je ,  aby obronę swoją same 
organizowały, zredukowano stan armji i 
floty, robiono wielkie oszczędności wśród 
błogosławieństwa ludności i poklasku 
wszystkich światłych a postępowych lu­
dzi. Polityka ta oczywiście była możliwą 
tylko przy trzymaniu się zdała od spraw 
europejskich. Tymczasem rok 1870 zgru- 
chotał F rancję , podniósł Niemcy, roz­
zuchwalił Rossję, ogólne bezpieczeństwo 
zagrożone, a wpływ Anglji zupełnie u- 
stał, sama się cofnęła i rozbroiła. Dłu- 
żój tak zostać nie mogło. Abnegacyjna 
polityka rządu dała torysom pole do a- 
taku, do krzyków, że Anglja jest upo­
korzona, że policzki rossyjskie po łyka— 
a rząd nie mógł zaprzeczyć, że poczęści 
tak jest w istocie, choć wiadomo, że to- 
rysi byliby się również strzegli od wszel­
kiego mieszania się w europejskie sprawy.

Nie opozycja torysów, ale bezpieczeń­
stwo i godność Anglji skłoniły rząd, że 
zawiesił na kołku sprawy reform, a nad­
to dokonane już reformy niejako cofać 
zamierzył. Potrzeba było bowiem konie­
cznie pomyśleć o reorganizacji armji — 
ztąd potrzeba większego budżetu, powię­
kszenia podatku dochodowego niedawno 
zniżonego, wprowadzenia nowych źródeł 
dochodu i t. p. Dla opozycji otwarło się 
pole.

Torysom przybyła nowa broń, złe go­
spodarstwo finansowe rząd u , skoro żąda 
powiększenia ciężarów; rządowi przybyli 
nowi nieprzyjaciele, skrajni liberałowie 
bowiem w żadnym razie wymagań poli­
tyki zewnętrznój respektować nie chcą. 
nie mogą więc przystać na zwiększenie 
ciężarów; przeciw nowym podatkom po­
wstało tóź oburzenie ludności roboczój. 
Opozycja zwiększyła się przez chwilową 
koalicję skrajnych liberałów z torysam i; 
rząd zmuszony do cofania swoich wnio­
sków —  ponosi więc klęskę. Nie idzie 
tu w gruncie rzeczy o podatki, ale idzie 
o to, że polityka odosobnienia w obec­
nych stosunkach jest dla Anglji niem o­
żliwą.

Sądzę, że gabinet pomimo burz wyj­
dzie zwycięzko z walki, zanadto ma on 
zasług, są one za świeże, jakżeby  reak ­
cja zdołała zaćmić je  k rzykam i; a wre­
szcie lud i liberalni poznają, że upadek 
gabinetu znaczyłby nie wzrost znaczenia 
Anglji, ale reakcję wewnętrzną przeciw 
reformom dobroczynnym , postępowym , 
które stanowią ogromny krok naprzód 
w rozwoju Anglji. — Telegraf uwiadomi 
was, czy zapatrywania moje są słuszne.

FTanoja.
P a ry ż  24 kwietnia. 

A  Oto już upłynęły trzy tygodnie za-

mm
spisane przez Pseudonima.

( Ciąt d a l s z y . )

Bywały i reduty w czasie owego karnawału, 
a bardzićj uczęszczane od dzisiejszych Jednym  
z ulubionych naówczas kostjumów był rzadzićj 
dziś używany strój hiszpański. Babka szanownej 
czytelniczki, która na tych redutach bywała, przy­
pomni sobie zapewne znaną naówczas powsze­
chnie komiczną figurę, która nigdy reduty nie 
opuściła. Był to mężczyzna czarno ubrany, w ku­
sym in an s z es tr o wy m spencerku z mosiężnemi gu­
ziczkami, z hiszpańskim krótkim płaszczyki®11} na 
ramieniu, w kapeluszu z szerokiemi kryzami i ol- 
brzymióm piórem , z długą szpadą przy boku, 
w krótkich manszestrowych pantalonkach i w poń­
czochach przyozdobionych trzema czy czterema 
fontazikami o wiszących czerwonych wstążecz­
kach. Dumnym _ aktorskim krokiem  przechadzał 
się po redutowój sali. Nie zaczepiał i nie intry­
gował nigdy nikogo, nie zdawał się nikim inte­
resować. Gdy jednak zaczepiła g0 j ak a mask a 
lub gdy obaczył, i 0 zwraca kto na niego uwagę 
stawał natychmiast w teatralnej pozie, prawą no 
gę wysunął naprzód, a p° pm iając rękę na bio­
drze, podnosił dumme 8wą głowę i z wyzywającą

miną jedno tylko wygłaszał słowo: „ J e s t e m  
H i r r r s z p  a n r

Tam od wejścia nowe jakieś zbliżają się ma. 
ski. Nasz bohater zbliża się bezzwłocznie ku nim, 
staje w pozycji, tupie nogą i oznajmia dumnie: 

J e s t e m  H i r r r s z p a n ! “
Grupa osób otacza go, przypatruje mu się ze 

wszystkich stron; on mierzy je  z góry imponują­
cym wzrokiem i powtarza sw oje: „ J e s t e m
H i r r r s z p  a n  !u

— Cóż więcćj f — zapytał go ktoś ciekawy.
— J e s t e m  H i r r r s z p a n !  — była odpo­

wiedź.
— No, ale cóż z tego?
— J e s t e m  H i r r r r r s z p  a n i  — z większym

jeszcze przyciskiem pon taiza ła  figm-a.
Nie zapomnę tego łłn iszp an a  do śmierci.
Ileż to podobnych B in  szpanów zdarza nam 

sif dziś spotykać! Na wszys cich uroczystych ze­
braniach, na'bankietach i obchodach publicznych 
pełno ich, pełno! Zamiast hiszpanskleg0 p jaszcza 
przywdziali dziś na siebie staropolskie szaty, żu- 
pany i kontuSZe , pasy lite i konlederaty, aje to 
zawsze ci sami H  i r  s z p a n i 0- w  wysokich bu­
tach kroczą dumnie jak  zdobywcy św iata, rękę 
zakładają za pas, potrząsają karabelą^ podkręcają-  — fcają
wasa, nasuwają czapkę ' na bakier i każdym ru­
chem starają się zwrócić na siebie uw agę; j ak 
gdyby mówili: p a t r z c i e  n a  m n i e ,  F o l a k
j e s t e m !  ..

Ale też tyle tylko ich polskości, de w stroju. 
W ydaje im się, że zadość już «czymh naj­

wybredniejszym wymaganiom, jeśli przywdziali

polski strój. Wąs zawiesisty, mina djabla: oto
wszystko. . ,

Pan P a f n u c y  czuje się wolnym od wszel­
kich obowiązków obywatelskich, od wszelkich 
ofiar na cele narodowe, dlatego że sobie sprawił 
kontusz i karabelę. Gdy mu kto zarzuci brak 
gorliwości, zupełną nawet obojętność dla spraw 
publicznych — on się odwołuje do tego, iż od 
lat dwudziestu chodzi' kontuszu że przeto ni­
gdy się nie zaparł, m F st Pokklcm  1 czuł to 
zawsze bardzićj od innych- . .

Pięknie to i chwalebnie, panie afnucy, ale ja  
cię zapytam, jak pytano owego hiszpana na re­
ducie : Q

—  Cóż więcćj? cóż z tego 
Rób co przecie panie Pafnucy, czćmbyś udo­

wodnił, iż twój strój polski nie jest tylko redu­
towym kostjumem i miską- Kiedy nie żałujesz 
grosza na pasy lite, kosztowne spinki i guzy, na 
karabele w jaszczur opiawue, to nie pożałuj go 
także i na sprawy publiczne-

Form a bez treści, to łupina bez jądra , to po 
chwa bez karabeli. Strój polski bez polskiego 
ducha —  to nie p o l s k o ś ć ,  ale polakerja.

Gorzój od pana P a f n u c e g o  postępuje pan Zie- 
m i o m y s ł ,  a i on takie od niepamiętnych cza­
sów nosi się po polsku.

Był czas, kiedy strój polski bardzo był źle 
widziany ze strony rzidu. Studentów przywdzie- 
wających rogatywki, jrowadzono na policję, aby 
tam doraźnym sądem uciąć jeden róg u czapki

Precedens taki stawał się nawet czasem powodem 
prześladowania i wypędzenia ze szkół. Starsi no­
szący się po polsku byli zwykle pod nadzorem 
policji i prawie bez wyjątku notowani w czarnój 
księdze, jako angehende Staatsverbrecher.

Do nielicznych wyjątków, na których strój in­
kryminowany -nie ściągał sekatury, należał p. Zie- 
momysł. Pan Pafnucy bowiem, chociaż nigdy nic 
nie robił, do polityki się nie wtrącał, pasł się, 
ty ł i popuszczał pasa, był przecież z powodu tego 
pasa na liście podejrzanych. Pan Ziemomysł u- 
miał tego uniknąć, okupując nielojalność swojój 
garderoby służalstwem bez granic wobec niższych 
i wyższych biurokratów.

Panu Ziemomysłowi braku ruchliwości w spra­
wach publicznych zarzucić nie można. Polityka 
to najmilsze zajęcie. Wszędzie umie się on w krę­
cić, wszędzie musi wściubić swoje trzy grosze.

Ile razy przysłano z W iednia nowego urzę­
dnika, a choćby tylko nowy Kreishauptmann objął 
rządy obwodu, p. Ziemomysł był pewnie jeden 
z najpierwszych dla złożenia mu łam aną niem­
czyzną swój czołobitności i zapewnień o nieza- 
chwianój wierności dla dynastji i rządu, a oraz 
dla uproszenia sobie łaski, aby mógł przedstawić 
rozliczne uwagi i spostrzeżenia dotyczące stosun­
ków krajowych.

Jeźli raczono go słuchać, ofiarował i nadal 
swoje usługi; w przeciwnym razie wyczekał spo- 
sobniejszćj chwili i gotów był przesiedzieć nieraz 
pół dnia w przedpokoju, byle doczekać się au- 
djencji. Jeźli interes jak i ważny skierował tam 
kiedy twoje kroki, szanowny czytelniku, spotka­

łeś niezawodnie w przedpokoju pana Ziemomysła 
w papuzim źupanie i przy karabeli, podkręcają­
cego wąsy i zarzucającego amarantowe wyloty...

Mówią, że przez świętych dostać się można 
do pana Boga. Pan Ziemomysł wedle tój postę­
pując reguły, dobijał się z mozołą stosunków co­
raz w wyższych sferach.

Nastało wreszcie w Austrji pewne ministerjum 
którego efemeryczny żywot stanowił oraz ’ naj­
świetniejszą epokę w życiu pana Ziemomysła. Co 
miesiąc prawie jeździł on do W iednia w ważnych 
sprawach, plótł trzy po trzy łam aną niemczyzną
0 potrzebach kraju, o koligacjach domu rakuz- 
kiego z Jagiellonami, o tradycjach szlacheckich
1 o komunizmie chłopskim i przeplatał to wszy­
stko cytatami z Szylera.

Tempi passati! Nie odbyła się ongi ministe- 
rjalna herbatka bez pana Ziemomysła, a {. ’y go 
cudem jakim  zabrakło, pytał się zaraz e k sc e le n c ja  
kogo z swych konfidentów: Wo ist, denn me/n pol- 
nischer Papagei?.. Nosił się p. Z ie m o m y s ł ju ż  
z myślą stałego osiedlenia się w stolicy państw  a, 
guy ku jego wielkiemu z m artw ien iu , a  ,u  w ie 
kićj pociesze rządzonych... ministerjum upa o.

Czy sądzicie, iż tu koniec zabiegom pana Zie- 
raomysła? B y n a j m n i ć j .  Jakiekolwiek będziem 
mieli rządy, jakikolwiek system przeważy, pan 
Ziemomysł nie zaprzestanie swoich oświadczeń 
lojalności i ofiarowauia usług. Gdyby nawet ban 
tatarski lub turecki basza zawojował Galicję, pan 
Ziemomysł pójdzie mu złożyć hołd w kontuszu 
i przy karabeli. (Ciąg dal szy nastąpi.)
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ciętej walki Paryża z Wersalem. Rezul­
tat żad en , — ch yb a , źe liczba zabitych 
po dziś dzień jest w dwójnasób większa, 
niż w ciągu oblężenia Paryża. Z tego mo­
żna w nioskować, z jaką zaciętością biją 
się republikanie paryzcy. W  miasteczku 
Jłeuilly i Asnióres od 15 dni krzyk , jęk  
i ciągłe mordowanie się bagnetami.

Polacy ostatecznie.wzięli czynny udział 
w Paryżu. Jenerał Dombrowski, jako g łó ­
wny wódz armji, w oczach republikanów  
jest już enfant cheri de Paris. Dzienniki 
amerykańskie, angielskie i francuzkie nie 
mogą się nachwalić i ciągle zapytująco 
powtarzają, czemu to podczas oblężenia, 
w czasie wojny z Prusami, Dombrowski nie 
był na stanowisku niedołęgi Trochu?

M iędzy innemi Mot d  ordre , dziennik 
niezupełnie przyjazny gm inie, mówiąc o 
nieustannych bitwach pod murami stoli­
cy, w nrze 58 z d. 22 kwietnia, o gwar- 
dji narodowej i o Dąbrowskim tak pisze:

„Gwardja narodowa dokazuje cudów  
waleczności, w ogniu niezrównana. W zglę­
dem tych , którzy wobec nieprzyjaciela 

. są chwiejni, nadzwyczaj sroga; tu trzeba 
oddać słuszność w alczącym , że to się 
zdarza nader rzadko. Nadto trzeba tu 
wyznać to , źe żołnierze do jenerała D ą­
browskiego mają zaufanie bez granic, ten 
zaś ciągle będąc pośród n ich , znajdzie 
zawsze dla każdego słowo zachęty zdol­
ne wzbudzić odwagę i dzielność. Jenerał 
nieubłagany względem pijaków. W ino­
wajcę natychmiast każe rozbroić i to wobec 
wojska. Ten sposób postępowania wywarł 
najzbawienniejsze skutki.44

Prawćm skrzydłem , gdzie się mordują 
nieustannie, to jest w Asnióres, dowodzi 
także Polak, pułkownik Okołowicz. D e­
pesza telegraficzna ministra wojny do 
gm iny, przedrukowana w dzienniku La 
Commune pod datą 22 kwietnia, powiada: 
„Asnióres (wczoraj, godzina 4  wieczorem). 
Pułkownik Okołowicz ranny w głowę, 
w ręce, w krzyż. Kapitan Govinay upadł 
pod pułkow nikiem , rannym jednak nie 
jest. Trzy domy zawaliły się, kilku ludzi 
zapadło pod gruzami. Dzisiaj waleczne­
mu kapitanowi Culot obiuz urwał głowę, 
tuż przy ambulansie. W ersalczycy strze­
lają wciąż na ambulans. —  Dzisiaj (go­
dzina 4). P o m i m o  r a n ,  p u ł k o w n i k  
O k o ł o w i c z  o d b y ł  p r z e g l ą d  ba-  
t e r j i  i w y d a ł  r o z k a z y .  Na całej 
linji ogień bezustanku. Zapał w wojsku 
przewy borny.44 Druga depesza przedruko­
wana w Le Reveil du Peuple , m ów i: „22 
kwietnia. D w ie baterje kalibru 24, usta 
wionę staraniem i przezornością pułko 
wnika O kołow icza, zniw eczyły straszne 
baterje nieprzyjacielskie m iędzy wieżą 
domem. Baterje zaś celne pałacu Becon 
obrócone w nicość gwałtownym naszym  
ogniem z placu Bóranger.44

Tu powiem tylko to, że jeżeli Francuz 
zazdrosny, chciwy chw ały, zarozumiały 
dumny — publicznie i wobec świata tak 
mówi o cudzoziemcach Dąbrowskim i Oko 
łowiczu, to zapewne, źe ci tam nie zwa 
źają na świst kartaczy, bomb i granatów, 
ale idą naprzód i naprzód!

Lewóm skrzydłem armji, począwszy oc 
fortu Bieetre aż do Vanves, jak również 
kawalerją dowodzi waleczny wódz zastę 
pów L itw y , jenerał W róblewski —  sze 
fem jego sztabu jest major Rozwadowski 
uczeń wojeunój akademji w Metz i były  
kapitan przy pułku Rochebrun’a podczas 
oblężenia Paryża. W tymże samym szta­
bie w dziale kawalcrji znajduje się poru­
cznik Aleksander W ernicki, ten sam, co 
tak chlubnie odznaczył się na polu bi­
twy pod Buzenval.

Mini ter w ojny, jenerał Cluseret (Klu- 
zere) Am erykanin, szef jego sztabu — 
zarazem i główny wódz artylerji, pułko 
wnik Rossel, również Amerykanin —  do­
dajmy do tego Polaków , a okaże się ni 
mniój ni w ięcój, że zbrojna siła Paryża 
jest w ręku cudzoziemców. Dlatego tóź 
to reakcja paryzka i wieśniacy wersalscy 
krzyczą gw ałtu , źe „dzisiejszy Paryż, to 
rewolucja kosm opolityczna.4* Dlatego to 
izba r anarchicznych wieśniaków, Pary- 
źan zwie „rozbójnikami44 bez litości i to 
koniecznie chce zerwać głow ę tój hydrze. 
Reveil powiada na zapytanie Thiersa, co 
trzeba zrobić, żeby urwać głow ę hydrze; 
Mac-Mahon odpowiedział, źe koniecznie 
trzeba poświęcić 80,000 ludzi.

Ja zawsze i wszędzie powiadam: Paryż 
ma za sobą słuszność, Paryż chce utrzy­
mać rzeczpospolitą. Ministerstwo wersal­
skie skompromitowane w kapitulacji zdra- 
dzieckiój Paryża, topiąc rzeczpospolitą 
we krwi bratniój, chce zatrzeć haniebne 
ślady o pomstę wołającój zbrodni.

Gmina temi dniami wydała manifest 
do Francuzów, wyznanie wiary —  napi­
sane z umiarkowaniem i głęboko obmy­
ślane. Przetłóm aczę i prześlę.

Mnie się zdaje, źe ta rzeź skończy się 
na układach, co jest nader poźądanóra. 
Zwycięztwo W ersalu, to cios okrutnie 
zadany wolności i prawom wrodzonym  
człowieka — tam gniazdo jezuityzm u i 
wszechreakcji.

M ieszkańcy miasteczka Neuilly i oko­
licznych wsi, od 15 d n i, w skutek bezu- 
stannój walki, zmuszeni byli schować się 
w piw nice; z braku żywności zaczęli u 
mierać. S t o w a r z y s z e n i e  l i g i  r e p u ­
b l i k a ń s k i e j  p r a w  P a r y ż a  w imie­
niu praw ludzkich domaga się zawiesze­
nia hroni. Minister w ojny, jen. Cluseret 
zgodnie z jen. Dąbrowskim przystał na 
domagania się ligi. Dąbrowski, zachowu­
jąc status quo pozycji wojennych, w imie­
niu tysięcy niewinnych ofiar — zawezwał 
Mac-Mahona do zawieszenia broni; lecz 
zdziczały Thiers, chciwy krwi Paryża —  
wątpię, aby się na to zgodził.

—  f W y b o r y  d o  r a d  m u n i c y p a l ­
n y c h ]  na mocy nowego prawa zadekre­
towanego przez zgromadzenie narodowe 
odbyły się w niedzielę dnia 30 kwietnia 
b. r. Zanim otrzymamy wiadomości o re­
zultacie tych wyborów, podamy tu w ca 
łości okólnik ministra spraw wewnętrz­
nych do wszystkich prefektów, tyczący  
się tego przedmiotu:

„Panie prefekcie. — W ybory z dnia

30 kwietnia, powrócą gminom elekcyjne 
rady, które stanowią podstawę naszych 
municypalnych instytucji. Zgromadzenie 
narodowe żąda, aby te elekcje odbyły się 
swobodnie i aby nie mogły być uważa­
ne pod żadnym pozorem, za dzieło ja ­
kiegoś stronnictwa. —  Rząd niema innej 
m yśli; zaleca ci czuwanie, nad zupełną 
swobodą w yborców ; nie narzuca ci źa 
dnego innego obowiązku, jak tylko za­
pewnienie dokładnego wykonania prawa. 
Dokonane ze spokojem i zastanowieniem  
się wybory municypalne z d. 30 kwietnia, 
będą świetną manifestacją narodowego 
samowładztwa, tak zuchwale shańbione- 
go w kilku miejscach Francji. —  W obec 
regularnój władzy municypalnój, ukonsty 
tuowanój wszędzie uroczyście, jako gwa 
rancję osobistój wolności i praw obywa 
teli, dosyć będzie postawić, aby je  zni­
szczyć, wszystkie roszczenia agitatorów, 
którzy w imieniu komuny, —  zamierzyli 
wyciągnąć rękę dla zagarnięcia dóbr in 
nych i zaprowadzić na swoją korzyść 
uajzgubniejszą z dyktatur. —  W szędzie 
gdzie tylko dochodzą pisma tych ludzi 
szczodrych w fałszywe nowiny, postarasz 
się Pan z całych sił, aby postanowienia 
rządu i rozprawy zgromadzenia były  o- 
publikowane nawet zapomocą afiszów; 
opinja o smutnych wypadkach Paryża 
mogłaby się w ahać, gdyby była z nie- 
nacka zaskoczoną; znając zaś fakta, nie 
pomięsza razem ludzi stronnictwa ze 
zbrodniarzami, korzystającymi z naszych 
niepowodzeń, aby uorganizować wojnę 
domową i kryjącymi się za mury Pary­
ża, aby popełniać szkaradzieństwa hań­
biące na zawsze ich sprawę. Wotowanie, 
które będzie otwarte 30 kwietnia w ca 
łój Francji odpowie tym , którzy śmią 
oskarżać zgromadzenie —  o odmówienie 
gminom ich municypalnych wolności 
Gdyby ajenci albo wspólnicy tych ludzi, 
korzystali z elekcji, aby wznowić usiło­
wania do nieporządku, weźmiesz się pan 
z całą energją do ich poskrom ienia, a 
współudziału dobrych obywateli zakłóco­
nych w wykonywaniu swego prawa, bra­
kować ci nie będzie. Oddalając swych 
urzędników od wszelkićj interwencji w 
walkach wyborczych, rząd Rzeczypospo­
litej, ma nadzieję otrzymać od nich tern 
większą czynność i powagę w utrzyma­
niu publicznego porządku i swobody w y­
borców. Po wyborach municypalnych —  
nastąpią niedługo elekcje dopełniające 
zgromadzenia i elekcje do rad jeneral- 
nych. Tym sposobem reprezentacja wal­
na i regularna zostanie rekonstytuowaną, 
zgromadzenie przedstawiające Francję 
będzie otoczone ciałami wyborczemi i nie 
będzie już żadnego pozoru do w ycieczek  
skierowanych przeciwko naszym instytu­
cjom. —  Poza przedstawicielami wszech- 
władztwa narodow ego, niema nic prócz 
buntowników; na drogach, na które k il­
ku chciwych władzy chciałoby wciągnąć 
kraj, niema nic prócz nieporządku, rabu­
nku i bezrządu. W  pojutrze naszych nie­
powodzeń, kiedy cudzoziemiec zajmuje 
nasze departamentu, kiedy jest wstrzy­
many przez fakt naszych rozruchów —  
niezapominajmy, że nie idzie tu już o 
pokój, ale o niepodległość Francji. —  

Przypomnijcie potwarcom zgromadzenia, 
że podczas ich krótkiój dyktatury, ci lu­
dzie tak gorliwi w przedstawianiu dziś 
swoich mniemanych rewindykacji nie lę­
kali się przynieść uszczerbku naszym  
w olnościom , znieść ciała wyborcze i 
skoncentrować w swych rękach władzę 
bez kontroli. Ich dobra wiara będzie o- 
ądzoną, przez sprzeczność ich czynów  
i ich mową. Zastosujesz się pan do za­

miarów i myśli rządu, dając przykład 
ścisłego poszanowania prawa dla w szyst­
kich i nie czyniąc innego odróżnienia — 
jak tylko to, które powinno być czynio­
ne, pomiędzy obywatelami stosującerai się 
do prawa, a tymi, którzy je gw ałcą.44 —  
Minister spraw wewnętrznych E. Picard.

[ W a l k a  p o d  M o  u l i n e  a u x ,
H a u t e s - B r u y ś r e s ,  M a i s o n s - A l -  
f o r t ,  A s n i ó r e s ]  w dniu 26 kwietnia, 
była podług Temps bardzo gorąca. Fort 
Issy podziurawiony granatami i kulami 
jest mocno uszkodzony. W ojska wersal­
skie próbowały nawet wziąć go szturmem, 
rzucały się po kilka razy, ale nadaremnie, 
chwilami straszna to była bitwa. Ulewny 
deszcz przerwał nareszcie wszelkie w tój 
stronie operacje. Cała ta wojna może być 
o k re ś lo n a ,  jako bezustanna partyzantka 
ożywiona od czasu do czasu przez krwa 
we spotkania, mogące być nazwane pra­
wie bitwami. Utarczki trwają cały dzień, 
to tu, to tam , na forpocztach, na reko 
nesansach, po lasach, małymi oddziałami, 
na bagnety, pierś z piersią albo z daleka 
na strzał karabinowy; naraz dwie małe 
armijki się szykują i bitwa się zaczyna, 
.[ssy i Montrouge będą wzięte szturmem 
w jednóm z tych pchnięć. Fort Vanves, 
wzięty wtedy we dwa ognie, musi się tak­
że poddać. Niezbyt dokładna obserwacja, 
może przypisać niezgodność i brak planu 
w ruchach W ersalczyków, ale proszę się 
astanowić. Mac -Mahon kiedy będzie chciał 

może wziąć jeden albo dwa forty, a za- 
tóm i bramę Maillot. Razom z ogniem z 
M ont-Valerien, pozycja powstańców b ę ­
dzie nie do wytrzymania. Ale cóż potóm? 
Pozostaje bombardowanie Paryża albo wal­
ka uliczna. Otóż jednego i drugiego chcą 

uiknąć w Wersalu. Trzeba więc zapa­
nować wielką siłą nad wojskami Paryża, 
zmusić do wydania wszystkich bram i z ło ­
żenia broni. Cała ta kampanja ma cha­
rakter zmęczenia i zdemoralizowania nie­
przyjaciela. Zresztą p. Thiers, któremu bar­
dzo to pochlebia, źe może naukę całego 
swojego życia w praktykę zastosow ać, 
kieruje sam operacjami. Chce on swymi 
150,000 ludźmi, ścisnąć jak żelazną obrę­
czą Paryż i wziąwszy forty, zburzywszy 
wały, zrobiwszy z dziesięć wyłomów, w y­
dać ostatnie wezwanie komunie do pod­
dania się. B yć m oże, Źe się także lęka  
zbyt świetnych zwycięztw  Mac-Mahoua, 
któregoby to otoczyło laurami i wielkim  
wpływem. P. Thiers lęka się pewnych je ­
go skłonności ku bonapartyzmowi, mia­
nowicie od czasu jak jeden oddział woj­

ska wołał w W ersalu: „niech żyje N a­
poleon IV!44 Aby skłonić wszystkimi spo­
sobami komunę do złożenia broni, p. Thiers 
jako ostatnie swoje ustępstwo uroczyście 
zapewnił deputację od merów Paryża, źe 
powstańcom po poddaniu się, zostawi przez 
dw a, trzy lub cztery dni otwarte drzwi 
do schronienia się po za terytorjum Pa­
ryża i Francji.

Pod Asnióres działania ograniczają się 
na ciągłój kanonadzie, chcąc jak najmniój 
stracić ludzi przy spodziewanym sztur­
mie. Pod bramą Asnióres powstańcy wzno­
szą olbrzymią barykadę, która będzie ta 
mować wejście bulwarem Malesherbes.

—  [O u t a r c z k a c h  z d. 28 kwietnia] 
czytamy w Siticlu:

Ze wszystkich południowych fortów, 
fort Issy jest najbardziój uszkodzony; już

go pochodzenia, a w ręku szlachty jest 
cała władza. W  ogóle ludność Finlandji 
rozpada się na dwa stronnictwa: Szwe- 
domanów i Fianomanów, pierwsi zacho­
wali w całości tradycje kolonistów szwedz 
kich, dumni są ze swego pochodzenia i 
historji, zawzięcie nie lubią Rossjan i Niem­
ców, i pogardzają swymi przeciwnikami, 
których nazywają Finnomanami. K ółka  
i koterje ich odznaczają się nietolerancją 
i wyłącznie narodowóm zapatrywaniem  
Od nich należy odróżnić inne umiarko­
wane stronnictwo, w którćm tradycje 
szwedzkie połączyły się z miłością do 
narodu fińskiego, których stosunki do in 
nych narodowości nie rażą zbyteczną je ­
dnostronnością. Podług zdania Rullmana *) 
stronnictwo to przyznaje, źe Rossja zro­
biła bardzo wiele dla Finlandji i nierównie

nie mogą tu nadążyć wyreperować w nocy korzystniój wpływa na rozwój wewnętrz-
T A  A A  f ł ł - T r  rw . .  . . .  . .  ł  .  r  / I  m  A  •*-% /  \  _ I _ T i l  * 1  1 * 1 * 1  . • 1 .  PI ~lto, co granaty zniszczyły w dzień. One- 
gdaj o 4ój rano jeden z dowódzców ba- 
taljonowych, zajmujących Issy, został za 
bity w swóm łóżku, powróciwszy z no- 
cnój służby.

Wczoraj wieś M oulineaux, pomiędzy 
Niższym a W yższym  Meudon leżąca, na

ny Finlandji, jak partja ultra-Szwedoma- 
nów. Przywódcą tych umiarkowanych 
Szwedów jest poeta Runeberg, do których 
należą w szyscy najznakomitsi literaci i 
uczeni. Sam Runeberg, chociaż pisze po 
szwedzku, jednak uważanym jest za praw­
dziwie narodowego poetę Finlandji, poezje

800 do 900 metrów od fortu Issy odle-ljego mają wielki rozgłos na całój północy, 
gła, wziętą została szturmem na bagnety Najpopularniejszym jego utworem jest 
przez wojska wersalskie, złożone ze 100 poemat „Fanrik Stals-Sanger44, gdzie są 
marynarzy, z 300 żołnierzy llO go pułku wspomnienia wypadków z ostatniój wojny 
linjowego i z czterech kompanji 35go ’ ”  ’ ’ ’ "  "
pułku pod dowództwem jen. Farona.

za niepodległość Finlandji. Po Runebergu 
- . . bardzo zaszczytne miejsce zajmuje Za-

x ort V anvres, już mniój uszkodzony, I charjasz Topelius —  historyk, publicysta 
silnio podtrzymywał ogień i strzelał za- ’ ' ' “
równo na płaskowzgórze Chatillon, jak  
na taras w Meudon.

Bardzo żywe starcie miało miejsce dziś 
rano pomiędzy forpocztami w Clamart, 
gdzie dworzec kolei źelaznój stanowił śro-

poeta, znany dobrze w całój Śkandyna- 
wji. W  Sztokcholmie wyszło już czwarte 
wydanie jego poezji; oprócz tego jest au­
torem kilku piękuych dramatów. Po za 
nimi idzie cały szereg drugorzędnych pra­
cowników nauki i literatury, piszących po 

dek operacji. Komisja wojskowa zajmuje I szwedzku, co utrzymuje związek między 
się czynnie reorganizacją i dokompletowa-l inteligencją szwedzką i finlandzką. W spół
m o m  n o t o l l  O n A n r  « a  r»Ao ł flWl  <"• n n  I ______1 1  - ______ 1 _ _ . .  . _ * _ * 1  .  1niem bataljonów, aby je  postawić na sto 
pio wojennój. Szyją się dniem i nocą 
ubrania dla rekrutów świeżo wcielonych 
do milicji komuny. Była dziś rewja czte­
rech bataljonów z 18go cyrkułu; poma­
szerowały one z muzyką i bębnami na 
czele w kierunku ulicy Rivoli i placu 
Concorde. O 2ój z południa dwa bataljo 
ny zm ęczone i okryte kurzem, w asy 
stencji trzech członków komuny przepa­
sanych czerwonemi szarfami i na pysznych 
koniach, odprowadzały trzy furgony z cia 
łami zabitych oficerów w Issy na miej­
sce ich spoczynku w Belleville

Na m ocy rozkazu Cluzereta, gwardje 
narodowe mające działać poza fortyfika 
cjami są podzielone nadw iearm je, jedna 
pod dowództwem jen. Dąbrowskiego, dru 
ga jen. W róblewskiego. O tym ostatnim 
dzienniki francuzkie mówią jako o zu­
pełnie nieznanym sobie człowieku. Dla 
nas W alery W róblewski, jako jeden  
pierwszych i główniejszych dowódzców

ność języka przyczynia się do przecho 
wania tradycji i nawet pewnych widoków  
politycznych w przyszłości. Oprócz sto 
suuków duchownych są jeszcze i mate 
jalne. B lizkie sąsiedztwo wymaga ciągłych  
stosunków handlowych. Szwecja dostar 
cza sól, cukier, śledzie, żelazo i węgie; 
kamienny; Finlandja — las i dziegieć.

Na gruncie literackim Szwedomani bu 
dują wszystkie swoje plany polityczne 
W ielka skandynawska monarchja jest ich 
ulubionćm marzeniem. Oni mieszkają ja" 
żydzi „nad rzekami Babilonu44 niepołą 
czeni sympatją z ludnością miejscową, 
dążąc do wyłącznego stanowiska w kraju 
i do zapewnienia tryumfu idei panskan 
dynawskiój. Rullman, dosyć nieprzyjazny 
temu stronnictwu, powiada, źe 60cio-letui 
rozwój Finlandji jest najlepszym dowo 
dem, źe jarzmo rossyjskie nie musiało być 
bardzo ciężkie. Rossja, jak  mniema, po 

z | stępowała względem  Finlandji stokroć le 
piój, jak względem Polski. Narodowość

oowstania z r. 1863 na Litw ie, a nastę-1 nietylko, źe nie doznaje ucisku, ale owszem  
pnie w L ubęlskióm —  wszystkim dobrze | korzysta z najdogodniejszych warunków
jest znany. Żałujemy mocno, źe tak pra 
wy i zacny m ąż, jak  W alery W róblew­
ski, dał się namówić na objęcie dowódz 
twa w wojskach komuny, do czego nie 
posiada nawet odpowiedniego wykształ- 
cenia. .

Ze s t ro n y  W e rs a lc z y k ó w  sam  p . Thiers

rozwoju. Rossja nadała Finlandji zupełny 
samorząd, landtag ma prawo zaprowadzać 
zmiany w prawodawstwie cywilnóm i kry 
minalnóm. Narodowo-fińskie dążności za 
częły się rozwijać tylko pod panowaniem  
Rosąji. J e ż y k  f i ń a l r i  j i f ^ i r r n / ł r  
dach i administracji, gdzie przedtem uży

wszystkióm głównie kieruje, według wła- wano tylko języka szwedzkiego. Finlandja 
snego powziętego planu. W szakże forty- podług zdania Rullmana, nie przynosi 
fikacje Paryża, które dziś zdobyw a, to Rossji najmniejszćj korzyści. On nazywa 
jego także dzieło! Pod jego prczydencją nawet kraj ten „ulubionćm dzieckiem  
zbiera się codzień rada wojenna, poczćm j wielkiego państwa44. W  przeprowadzeniu 
sam objeżdża wszystkie pozycje, aby się kolei źelaznój z Petersburga do Wyborga,
przekonać, czy rozkazy wykonane. widzi zadatki tego przyjaznego usposo-

Pom iędzy zamkiem Bćcon a Asnieres, bienia Rossji, ultra-szwedzka partja mo 
Mont-Valerien a bramą Maillot ciągła w y-| cno się sprzeciwiała przeprowadzeniu tój 
miana strzałów armatnich i strzelanina kolei, obawiając się zbliżenia Rossjan z 
z ręcznój broni w przednich strażach. | Finami.

*) P. Unsere Zoit 1870.

Rossja.
[F i n 1 a n d j a.J Ze wszystkich tak ró­

żnorodnych prowincji, wchodzących w 
skład monarchji rosssyjskićj, zaledwo je­
dna tylko Finlandja ma swoją autonomję 
i rządzi się prawem konstytucyjnóm  

M ieszkańcy tego kraju, zaspokojeni w 
roku 1863 w swych żądaniach, prowa­
dzili dalój zaciętą walkę z surowym kli­
matem i niewdzięczną glebą. Lecz wolne 
instytucje Finlandji były  solą w oku ultra- 
narodowców, którzy roztrząsając stosunek 
Rossji do W . Księztwa, jawnie wyrzucali 
słabość rządowi potakującemu, jakoby

Sprawy miejskie i powiatowe.
Wydział powiatowy w Brzesku na posie­

dzeniu dnia dzisiejszego uchwalił i podał adres 
do jego ekscelencji ministra Kazimierza Gro 
cholskiego, następującój osnowy:

Ekscelencjo! Powołany zaufaniem Najjaśniej­
szego Pana na ministra, przyjąłeś z tą nomi­
nacją obowiązek poparcia życzeń kraju nasze­
go, w rezolucji sejmowój zawartych.

Radośnie witamy powołanie to w silnóm 
przekonaniu, źe poświęciwszy całe swe życie 
dotychczasowe dla dobra kraju, życzenia jego  

teraz gorąco poprzesz, z opłakanego prowi-
separatystycznym dążnościom Finnów. Na- zoryzmu kraj wydobędziesz, a uczucie wier-
pomnienia ultrasów widocznie przyniosły 
pożądany skutek, bo już się rozpoczęły 
rozmaite drobne prześladowania, które 
doprowadziły lud do demonstracji, na co 
rząd rossyjski, gwałcąc konstytucję, od­
powiedział zamknięciem uniwersytetu. Po­
nieważ jest rzeczą dość prawdopodobną, 
źe w bliźszój lub dalszój przyszłości z po­
wodu kwestji fińskiój, mogą zajść jakieś 
zatargi na północy, więc pragniemy na­
szych czytelników obznajmić ze stanem  
kraju, tak mało znanego u nas, a o któ­
rym nieraz nam zapewnie wypadnie pisać.

Pomijamy opisy kraju i przyrody, jako  
mniój dla nas ważne, a przechodzimy do 
stosunków etnograficznych. Finnowie, za­
mieszkujący Finlandję, dzielą się na trzy 
plem iona: towastów, kwenów i karełów, 
osiadłe po większój części wewnątrz kra-

nośel dla Tronu z obowiązkami prawego Polaka 
i wiernego syna ojczyzny —  połączysz.

W ydział powiatowy brzeski. 
Brzesko, dnia 2 maja 1871 r.

Prezes: W ładysław  D ąbski wł. r. 
Zastępca prezesa: Konstanty R am ult wł. r. 

Radcy wydziału:
Jan  hr. Stadnicki wł. r. 
Adam  M arassi wł. r.
Ks. Jan  K itrys  wł. r.
Jó ze f Żgwicki wł. r.

Wydział rady pow. limanowskiej, uchwalił 
na posiedzeniu z dnia 28 b. m. posłać adres 
Grocholskiemu.

Wiadomości z literatury i sztuki.
De Fontibus qui ad abdicationem Joannis

Casimiri et electionem Michaelis Wiśniowieccis 
ju , gdzie się wyłamać nie mogą z w ięzów Ijxrtinen t 1 6 6 8 — 69. — Pod tym tytułem wyszła

świeżo w Lipsku w drukarni J. I. Kraszewskie­
go broszura 92 stronnic obejmująca, napisana 
po łacinie przez Zyg. Celichowskiego, a zawie 
rająca krytyczny wykaz źródeł do dziejów P ol­
ski w latach 1668  — 69. Autor pracę tę mu­
siał napisać w języku łacińskim, gdyż służyła  
mu ona zarazem za rozprawę inauguracyjną

swój pierwotnój kultury. N a wybrzeżach, 
po miastach i miasteczkach osiedli zdo­
byw cy Szwedzi, którzy wywarli w pływ  
ogromny na cywilizację tego kraju. Szw e­
dzi panowali nad Finlandją od czasów  
Eryka św. do pokoju w Nystadt, czyli
właściwiój do pokoju w Fridrychsham,
kiedy ostatecznie (1809 r.) cała Finlandja w celu osiągnięcia stopnia dra filozofji. Jest 
przeszła pod panowanie rossyjskie. Cesarz to bardzo skrzętnie zebrany spis krytyczny
Aleksander I dołączył do niój prowincję wszystkich źródeł i pism tak ogólnych jakoteź
wyborgską i utworzył z tego w. ks. fin­
landzkie. Na zwołanym w tym celu land­
tagu w Borgo, Aleksander I uroczyście 
oświadczył, że pozostawia dawniejszy u- 
strój państwowy i nadaje krajowi zupełną 
wolność sumienia. Chociaż Szwedzi od 
tego czasu utracili władzę i znaczenie po­
lityczne, w Finlandji jednak ich wpływ

sccsegółowych odnoszących się do owego czasu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W czoraj jako w rocznicę konstytucji 3 maja 

odbył się w „Postępie" wieczór towarzyski. 
Przy kolacji pp. Chmurski, Suleźycki i Kazi

A mierj Henisz, podnosili kolejno w przemowach 
sp o łe c z n y  i u m y s ło w y  d o ty ch cza s  bard zo  znacieuie pamiętnego dnia i konstytucji 3 maja.

w Krakowie." A na zakończenie adwokat dr,
Schoenborn oświadczywszy, źe on ani wierszem  
ani prozą nie przemówi, odczytał bajeczkę 
ułożoną przez siebie w wierszach na ten wie 
czór. Między przerwami i toastami p. Rybicki 
produkował się na skrzypcach z akompanja 
mentem fortepjanu.

W  czytelni akademickićj równocześnie wczo 
raj słuchacz filozofji p. Dobrowolski miał od 
czyt „ 0  istocie i dziejowśm znaczeniu konsty 
tueji 3 maja."

W Postępie w dniu 5 maja r. b. o godz. 8 
wieczorem, odbędzie się walne zebranie stówa 
rzyszonych.

Bywa zwyczaj w teatrach polskich, źe 
dzień 3 maja obchodzą przedstawieniem jakiejś 
stosownćj sztuki polskićj. W  krakowskim te 
atrze odegrano wczoraj komedję niemiecka D er 
P farrer von Kirchberg.

Pożegnanie. —  Wczoraj przed południem  
uczniowie gimnazjum św. Jacka pożegnali prof. 
Studzińskiego obejmującego czynności inspe­
ktora szkół okręgu krakowskiego, a żegnali go 
ze łzami w oczach, bo im był nietylko profeso 
rem, ale — gdzie tego potrzeba wypadła — był 
im ojcem i opiekunem. Od roku 1858  ucząc 
w tym zakładzie i przechodząc z nim ciężkie 
nieraz dole, w żył się sercem w dobro tego za 
kładu; ucząc rzeczy należących do jego zawodu, 
uczył także przedmiotów nadobowiązkowych 
podług pojęcia wielu, bo uczył, jak rozwijając 
umysł młodociany, rozwijać także należy serce. 
To też zyskał sobie u nich szacunek i miłość, 
te dwie podstawy do prowadzenia młodzieży 
niezbędnie potrzebne.

Ale nietylko uczniow ie, lecz i koledzy prof. 
Studzińskiego uczuli ogromną lukę, jaka po­
wstaje w ich gremjum z jego odejściem. Koledzy  
starsi, dla których b y ł prawdziwym przyjacie 
lem; koledzy m łodsi, dla których był także 
częstą pomocą — bądźto radą, bądź moralnym 
swym wpływem; koledzy, którzy niegdyś byli 
jego uczniami, z żalem widzą ubywającego im 
współpracownika na tćj pełnćj znojów niwie. 
To tćż przy wspólnśj biesiadzie urządzonćj 
przez cale gremjum na pożegnanie swemu ko 
ledze przekonać się mógł prof. Studziński, źe 
chociaż po 211etnićj ciężkiój pracy na tćm polu 
niczego się nie dorobił, to dorobił się przynaj 
mniej części i miłości u swych kolegów i prze 
łożonych, i ta niechaj mu będzie także gwiazdą 
przewodnią w dalszój jego życia drodze. Przy 
wstępie jego w nowe a może jeszcze cięższe 
obowiązki z pełni serca wołam y: „ S z c z ę ś ć  
m u  B o ż e !

Wielkie oburzenie poczyna wywoływać w 
mieście naszćm sprawa s u k ie n n ic . Pomijamy 
wątpliwą wartość i potrzebę nieprodukcyjnego 
utopienia w tćj sprawie mnóstw i pieniędzy, 
wtedy kiedy ich nie ma na potrzeby szkół, 
zdrowia i t. p., a zwrócimy dziś uwagę na je ­
dne okoliczność najświeższą. Przyjęto wpraw­
dzie plan odbudowy wypracowany przez P o­
laka hr. Platera, ale oto wczoraj przybywa 
N ie m ie c  z ramienia hr. Platera, żeby zdej­
mować rysunki. Niemiec ów ani słowa po pol­
sku nie umie, a 2gi taki sam ma przybyć dzisiaj.

Jakto! więc nie ma w Krakowie i w ogóle 
w kraju dosyć techników ukończonych i m ło­
dzieży, którzyby przvtem mogli znaleźć zajęcie? 
a jeżeli nie z kraju, to czyliż hr. Plater nie m a  
za g r a n i c ą  m n ó s tw a  m ło d z ie ż y  e m ig ra c y jn ć . i  

Jo p.M  1! Nie dziwimy się
wcale, źe ten najazd a u s le n d r ó w  kulturników 
wywołuje oburzenie, ani też , że urzędnicy w 
budownictwie miejskim wcale się nie czują obo 
wiązani do koleżeńskiego przyjęcia ich. C z y l iż  
o d b u d o w a  s u k ie n n ic  m a k a rm ić  N iem  
có w?

OstrZBŹenie.—-Dowiadujemy się, że w Kra 
kowie panuje tyfus  nie kiszkowy ale zewnętrz 
ny, skórny daleko uporczywszy. Jako jedyną 
prezerwatywę zalecają c ie p łe  u b r a n ie ,  u n i 
k n ie  z a z ię b ie n ia ,  nieprzesiadywanie w zi 
mnie i wilgoci.

P. Rapacki przybył do nas na gościnne 
występy. Pierwszy raz wystąpi w sobotę w ko- 
medjach „Polowanie na męża" i „Zrzęda 
przekora. P. Rapacki ma zabawić u nas jeden  
miesiąc.

P. Modrzejewska ma tylko przejechać 
przez Kraków do Lwowa.

t  Za Staraniem pułkownika Rudzkiego 
odbyło się w Sanoku żałobne nabożeństwo za 
d u s z ę  ś. p .  jenerała H a u k e -B o sa k a . W  rze 
siście oświetlonym kościele przy katafalku ozdo 
bionym stosownemi insygnjami, zgromadzili się 
licznie obywatele miejscy, wiejscy i okoliczni 
włościanie. Po odbytćm nabożeństwie urzą­
dzono składkę na rzecz wdowy po ś. p. jene­
rale, która w kwocie 34  zła. 80  c. za pośre 
dnietwem p. M. Dworskiego w redakcji K raju  
złożona, stosownie do przeznaczenia odesłana 
została.

Nekrolog. — Dnia 25 kwietnia r. b. zmarł 
w Mędrzechowie Ignacy Nałęcz Kępiński w 68 
roku życia, b. żołnierz wojsk polskich. Zmarły 
pochodził z Kongresówki, był synem obywa­
telskim, w młodym wieku aplikował w komisji 
wojewódzkićj skarbowćj, wstąpił potem do kon 
nych strzelców, walczył w szeregach obrońców 
ojczyzny w r. 1831 , a po upadku powstania 
przybył do Galicji, posiadał majątek ziemski, 
który w skutek różnych niepowodzeń i niesz 
część utracił; w ostatnich trzech latach był 
sekretarzem w wydziale powiatowym w Dąbro 
wie, lecz dla długićj słabości na siłach wycień­
czony miejsce to utracił, a nie mając dla siebie 
przyszłości i funduszu do życia, znalazł wspar­
cie i przytułek w domu gościnnym W . B. w Mę­
drzechowie, gdzie żywot swój zakończył.

Dnia 27 kwietnia odbył się pogrzeb z ko­
ścioła parafjalnego w Bolesławiu, gdzie się 
przyjaciele i znajomi zmarłego licznie zgroma­
dzili i zwłokom do wiecznego spoczynku towa­
rzyszyli, a czcigodny ks. proboszcz O. z G. 
przemówił nad grobem w krótkich lecz czułych 
słowach, streściwszy żywot dawnego polskiego 
żołnierza i obywatela, polecając duszę jego mo­
dłom zgromadzonych rodaków.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Mamy zaszczyt do powszechnćj podać wia­

domości, iż aby przyjść w pomoc nader u nas 
licznćj ubogićj młodzieży uczącej się w szko­
łach gimnazjalnych i realnych w Nowym Sączu, 
zawiązaliśmy za zezwoleniem wysokich władz 
rządowych stowarzyszenie wspierania tejże m ło­
dzieży na celu mające, do którego to stowarzy­
szenia każdego na członka przyjmujemy, kto 
się obowiąźe na cele towarzystwa corocznie 
przynajmnićj na 4 zła. lub takiejze wartości 
rzeczy szkolnćj młodzieży przydatne, naraz lub

się ui< ttwo między tutejszą przeważnie z w ło­
ścian pochodzącą, a co do zdolności i pilności 
wzorową szkolną m łodzieżą, spowodowało za­
wiązanie się naszego towarzystwa; przekonanie 
zaś, że w interesie dobra ogólnego należy wszel- 
kiemi siłami wspierać każdy objaw chęci na­
bycia wyższćj oświaty u tego pokolenia, które 
ma ziścić nie jedną naszą nadzieję, ośmiela nas 
odezwać się niniejszćm do tój przynajmnićj 
publiczności, którą nowo sądeckie szkoły bez­
pośrednio interesują, z zaproszeniem, aby ze­
chciała przyjść nam w pomoc, juźto zwiększając 
szereg członków towarzystwa, już też obdarza­
jąc towarzystwo choćby jednorazowymi darami, 
które, czy to w książkach młodzieży szkolnćj 
przydatnych, czy w odzieży lub wiktuałach 
z wdzięcznością przyjmowane będa.

Nowy Sącz, dnia 22 kwietnia 1871 r.
Dr. Trembecki, przewodniczący.
Dr. Włodz. Olszewski, zastępca.

Członkowie wydziału:
Prof. Streger.
Ks. Kox.
Dr. Fierich  m. p.
L udw ik  Zdański m. p.
Ks. F ran. Jaw orski m. p.
A d o lf D obrzyński m. p.

Karmelici odbyli w tych dniach wybory 
nowych przełożonych: prowincjałem obrany ks. 
Hieronim Kołabiński; przeorami: we Lwowie 
znany kaznodzieja ks. Marcin Czerwieński, w 
Krakowie ks. Romuald Kaczkowski, W Sąsia- 
dowicach ks. Gabrjel Kowalczyk, w Bołszowcu 
ks. Damian Wronka, w Rozdole ks. Teodor 
Kudas, w Pilźuie ks. Ludwik Zieliński.

Główniejsze m iasta  czterech wschodnich 
gubernji Kongresówki, to jest: augustowskiój, 
łomżyńskićj, podlaskiej i lubelskićj, mają do­
stać nazwania moskiewskie. Zamość, od paru 
lat Zamostie przezwany, na cześć Bohdana 
Chmielnickiego, który go przed 200  laty prze­
szło oblegał, Bohdangorodem; jak zostaną prze­
chrzczone Lublin, Hrubieszów, Siedlce, Łomża, 
Suwałki, niewiadomo. Wilno ma być prze­
chrzczone Michałgorodem, na pamiątkę Mura- 
wiewa-W ieszatiela, któremu na imię było Michał.

W ystawa nieusta jąca  tow. sztuk pięknych,
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackiój, nad szkołą, 2 piętro.

HOTEL SASKI. Przyjechali: W incenty Ra­
packi artysta dram. z Warszawy, Emanuel Co- 
lonius kup. z Fulszek, Albert Hoffman kupiec 

Bazylei, Michał Klehmann kupiec z Trjestu, 
Aleks. Dydyński wł. d. z Raciborska, Feliks 
Czesnak dr. praw z Królestwa, W inc. Buresch 
nadleśniczy z Rzeszowa, Paweł Popiel z żoną 
wł. d. z Galicji.

HOTEL pod RÓŻA. Przyjechali: Kazimierz 
W ilczyński ob. z W ilna, K. Zutowski z Galicji, 
Sabina Bilińska ob. z Galicji, A. Augustyno­
wicz kup. z Warszawy, Ign. Michalski z Galicji, 
Stefan Rupniewski wł. d. z Galicji, A. Jordan 
wł. d. z Galicji.

HOTEL DREZDEŃSKI. ^Przyjechali; Bal­
bina Dunin wł. d. z Galicji, Wal. Wróblewski 
z Kongresówki, E. Rajski wł. d. z Czech, Sew. 
Rafałowski poruczn. i J. W eis kup : Lwowa, 
J .  A g o p s o w ic z  o b .  z e  Stanisławowa, J. Rur:,- 
reeht fabr. z Odeuburga, Karol Emresz ur. c 
z Węgier.

Część urzędowa.
Cesarz postanowieniem z dnia 20 kwietnia 

nadał Karolowi Martini, radcy wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, tytuł i charakter radcy 
dworu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

zn a czn y . P o m ię d z y  sz lach tą  fin lan d zk ą] Poczem p. Podoski odczytał toast kończący sieI miesięcznie ratami uiszczać 
panuje to przekonanie, źe ona szw edzkie-1 wierszem: „Wiwat Kraków w Postępie i postęp i Prawdziwa potrzeba, coraz więcćj szerzące

Lw ów  2 maja.
Sprawozdanie z Igo walnego zgromadzenia 

akcjonarjuszów banku krajowego galicyj­
skiego, odbytego na d. 1 maja 1871 r.

(Dokończenie.)
D o wniosku drugiego żąda głosu pan 

S a m u e l K I a r  m a n n :  Podnosi ważność 
funduszu rezerwowego dla zakładów ban­
kowych i potrzebę utworzenia takowego 
celem ustalenia i zwiększenia kredytu 
banku. W  myśl statutów mają akcjona­
riusze otrzymać dywidendę 6 ^ ;  na po­
krycie zaś takiój dywidendy potrzebną 
była k w o ta  1 8 ,0 0 0  złr., tak iż powyźćj 
wykazana n a d w y ż k a  z y s k u  w kwocie 
15,666 złr. nie wystarczy. Gdy zaś utwo­
rzenie funduszu rezerwowego leży w in­
teresie akcjonarjuszów, a ustalenie kre­
dytu banku więcćj ma wagi niż jedno­
razowa korzyść otrzymania dywidendy, 
powinni akcjonarjusze zrzec się na teraz 
takowój i przyjąć wniosek rady zawia- 
dowczćj.

Akcjonarjusz p. G u r s k i  popiera usil­
nie wniosek rady zaw., przypomina, źe 
raz już byt banku był się zachwiał, a 
dla ochrony od podobnych wypadków, 
potrzebne jest ustalenie bytu przez nale­
żyte skupienie się akcjonarjuszów.

W takim  też duchu przemawia członek  
rady zaw. ks. R u s s o c k i .

Członek rady zaw. dr. R aj s k i wyka­
zuje, iż wniosek ten w niczćm nie sprze­
ciwia się przepisom statutu. § 31 statutu 
orzeka wyraźnie, że fundusz rezerwowy 
pozostaje własnością towarzystwa tj. akcjo­
narjuszów; gdy zaś dochód wszelki z in­
teresów banku jest własnością akcjona­
rjuszów, im p rzy słu żą  rozporządzenie nim, 
a więc tćż od ich tylko decyzji zależy, 
czy chcą zysk podjąć, czy tćż pozosta­
wić na rzecz  funduszu rezerwowego, któ­
ry, jak wyźój wskazano, jest ich własno­
ścią; to ostatnie leżeć powinno w intere­
sie akcjonarjuszów, jako środek do utwo­
rzenia bytu banku.

Po tych przemówieniach, wniosek 2gi 
jednomyślnie przyjęto, poczćm przystą­
piono do dyskusji nad wnioskiem 3im.

Dr. R a j s k i  objaśnia treść w niosku: 
5 statutu dozwala wprawdzie bankowi 

kraj. udzielania pożyczek na hipoteki re­
alne, ale nie stanowi nic o wydawaniu 
listów zastawnych; gdy zaś bank chcąc 
rozpocząć interes hipoteczny musi wyda­
wać takie listy, należy uzyskać od rządu 
odpowiednią koncesję. Co do traktowa­
nia t-go  wniosku, § 29 statutu stanowi 
wprawdzie, że zmiana statutu jest przed­
miotem uchwały walnego zgromadzenia
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lecz z tego nie wypływa, by walnemu 
zgrom, przysłuźało prawo p r z e p r o w a  
d z e n i a zmiany tak ićj; walne zgroma 
dzenie winno więc zezwolić w zasadzie 
na zmianę statutu, a umocować radę zaw, 
do wprowadzenia w życie tćj uchwały. 
Staje się to tćm potrzebniejszćm, ile źe 
w ciągu rokowań z rządem o koncesje 
okaże się potrzeba poczynienia różnych 
zmian w projekcie statutu.

Członek rady zaw. j». H  u b i c k i v 
kazuje wobec mogących się objawić zdań 
źe bank krajowy przez utworzenie od 
działu hipotecznego nie powinien stanąć 
przeciw tego rodzaju zakładom krajowym 
a mianowicie przeciw tow. kredytowemu 
ziems., źe krok zamierzony przez bank 
byłby bardzo pożytecznym i w niczóm 
nie wkracza w zakres działania towarzy­
stwa kredyt. Konkurencja zresztą w tćj 
mierze jest potrzebuj i użyteczną, i przeto 
leży w interesie kraju. Mimo wielkićj ilo­
ści takich zakładów już istniejących w 
kraju, tak swojskich jak  i zagranicznych, 
i ten zakład będzie miał wiele do czy­
nienia, mianowicie wobec nowo powsta­
jących wartości gospodarskich przez eks­
ploatację lasów, bagien i t. p

Dr. G o t t l i e b  zgadza się z meritum 
wniosku, lecz co do formy; utrzymuje, źe 
gdy lit. b §. 29 wyraźnie windykuje dla 
walnego zgrom, prawo zmieniania statutu, 
takowe nie może zezwolić na zamierzoną 
zmianę, jeźli mu nie będą odczytane przy- 
najmniój kardynalne zasady projektu.

Dr. H i l b r i c h t  zwraca uwagę, że za­
sada projektu już znana zgrom., idzie o 
utworzenie oddziału hipotecznego, wnosi 
podział wniosku na dwie części, tak iżby 
zgrom, najprzód głosowało nad zasadą 
projektu, a następnie nad sposobem prze­
prowadzenia.

H r. E u s s o c k i  nie uzasadnia wnio­
sku, o ile on się odnosi do udzielania 
pożyczek na większe posiadłości, gdyż 
uważa kredyt w tćj mierze za wyczerpnię- 
ty  przez działalność innych instytucji 
wieiką zaś wagę przypisuje mówca pro 
jektowi temu, o ile on dotyczy gruntów 
t. z. rustykalnych; grunta to są bowiem 
dotychczas bardzo mało obciążone a nadto 
ciągle się pom nażają, tak ‘ iż np. teraz 
większe p o s i a d ł o ś c i  wynoszą u nas 
1,550,000 morgów ornćj ziemi, zaś wło 
ściańskie 4,000,000 morgów takowćj; łąki 
dominikalne 500,000 morgów, rustykalne 
około 1%  miljona. Liczne te obszary ob 
ciążone są dotąd tylko przez pożyczki 
banku rustykalnego. Źe brak ksiąg grun 
towych da się zastąpić przez opisanie są 
dowe i t. p., dowodzi działalność banku 
rustykalnego i kurs jego listów zastaw 
nych; zresztą sejm krajowy stara się 
Usunięcie tego braku.

Co do formy zgadza się z wnioskiem 
p. H i 1 b r  i c h t a.

Pan G u r s k i zgadza się z wywodami 
poprzedniego mówcy, lecz wobec tego, 
ż ‘ posiadłości większe u n a s  s ą  obciążo­
ne a mianowicie przez zakłady zagraui- 
czne, należy działać w tym kierunku, by 
Wyswobodzić posiadłości nasze od obczy­
zny, a zadaniem to jest właśnie banku 
Krajowego.

i L  Po raz wtóry zabiera głos p. H u b ic k i, 
i by wykazać konieczność zakładu zajmu- 
I  Jącego się udzielaniem pożyczek na grunta 

rustykalne; podnosi mianowicie tak szko-

Jdliwe parcelowanie gruntów, któremu w 
ten sposób częściowo zapobiedz można i 
^chronić kraj od powstania proletarjatu 
^.ejskiego. Udzielanie kredytu na posia­
dłości włościańskie mogłoby tćź zastąpić 
Poniekąd księgi gruntowe.

Gdy ks. prezes zarządził głosowanie 
zasadą wniosku, takowa została przy-

J?tą.
Co do przeprowadzenia projektu wnosi 

P- dr. H i l b r i c h t ,  by zgromadzenie 
Przyjęło en bloc projekt statutu (k tóry  
jozdano obecnym), a uzyskanie koncesji 
1 O prowadzenie w życie poruczyło radzie 

lado wczćj.
Akcjonarjusz dr. K r a t e r  wykazuje,

*e w myśl statutu bankowi nie przysłużą

na cele przemysłowe; zresztą zwraca u 
wagę na możliwy wypadek, źe rząd po 
dzielając jego zdanie, odrzuci cały projekt.

Referent dr. R a j s k i  mniema, iż przy 
jęcie wniosku p. Kratera nic nie zaszko 
dzi i przystępuje do niego; następnie od
czytuje najważniejsze ustępy z projektu 
statutu, o którym mowa była.

Przy głosowaniu utrzym ała się popraw 
ka p. K r a t e r a ,  oraz zapadła uchwała 
następująca: _„Zgromadzenie p r z y j m u j e  
en bloc projekt statutu oddziału hipo 
tecznego i poleca radzie zawiadowczćj 
staranie się u rządu o koncesję odnośną 
a skoro takowa uzyskaną będzie, wpro­
wadzenie w życie oddziału hipotecznegow 

Po wyczerpnięciu porządku dziennego 
zabiera głos akcjonaijusz dr. G o t t l i e b  
do następnego wniosku: „W obec głosów 
niektórych dzienników wiedeńskich nie­
przyjaznych bankowi krajowemu, a pra­
wdopodobnie poduszczanych przez owych 
jyłych akcjonarjuszów banku, o których 
mówi sprawozdanie, należałoby skonsta­
tować publicznie, że prowadzenie intere­
sów banku ze strony rady zawiadowczćj 
tyło zupełnie prawidłowe i zadawalnia-

jące; w tym celu wnoszę: zgromadzenie
aczy zawetować przez powstanie podzię­
kowanie dla rady zaw., a w szczególności 

za wzorowe prowadzenie oddziału towa­
rowego dyrektorowi tegoż (p. Joachimowi 
Hochfeld)“.

Gdy życzeniu temu zadość uczyniono, 
przemówił ks. P o n i ń s k i  kilka słów 
dziękczynnych imieniem rady 
czćm posiedzenie zamknięto.

zaw., po-

RhGSZÓW 28 kwiet. —  P szen ica  5 .2 5 , żyto  
• 15 , jęczm ień 2 .6 0 , owies 2 .0 5 ,  groch 3 .8 0 ,  

fasola 4 .5 0 , tatarka 2 .5 0 , proso 2 .5 0 , ziem niaki 
L 4 0 , koniczyna 2 5 , siano 1 .5 0 , stom a 0 .9 5 ,  
drzewo twarde 12 , m iękkie 8 , okow ita 0 .7 2 ,  
funt m asła 0 .4 6 , m ięsa 0 .1 9 , kopa jaj 0 .9 0 ,  
centnar lnu 2 4 , konopi 19.

TamÓW 2 8  kwietn. —  P szen ica  5 .3 8 , żyto  
3 .3 0 , jęczm ień 2 .5 5 , owies 1 .9 5 , groch 5 .7 5 ,  
bob 3 .3 0 , tatarka 3, proso 3 , ziem niaki 1 .3 0 , 
koniczyna 2 7 .5 0 , siano 1 .7 0 , konicz 1 .8 0 , sło- 
m a l.2 0 ,  drzewo twarde 12 , m iękkie 9, masa 
okow ity 0 .8 8  m asła 1 .3 0 .

W adowice 27 kw iet.—  P szen ica  5 .5 0 , żyto  
3 -8 0 , jęczm ień  3 .1 0 , ow ies 1 .9 0 , ziem niaki 
1 .4 0 , siano 1 .6 0 , słom a 1 .3 0 , funt m ięsa 0 .2 4 ,  
drzewo twarde 8 , m iękkie 5 .5 0  wyrobnik z j e ­
dzeniem  0 .3 0 , bez takow ego 0 .6 0 .

Wieliczka 2 8  k w ietn .— P szen ica  5 .6 3 , żyto  
3 -4 4 , jęczm ień  2 .9 0 , ow ies 2 .0 5 , groch 4 .5 0 ,  
ziem niaki 1 .2 0 , siano 1 .4 0 , słom a 0 .8 0 .

Żywiec 27 kwiet. —  P szen ica  6, żyto 3 .9 0 ,  
jęczm ień  3 .3 5 , owies 2 .5 0 , groch 5 , bób 4 .5 0 ,  
tatarka 6 .7 5 , proso 6 .2 5 , kukurydza 4. — , z ie ­
mniaki 1 .4 0 , koniczyna 4 8 , siano 2 .5 0 , konicz 
2 . ( 0 ,  słom a 2 .5 0 , drzewo twarde 7, miękkie 
5 .8 0 , okow ita 0 .8 0 , funt m asła 0 .7 0 .

Wiedeń 29  kwietnia. —  (T a rg  zb o io w y )  —  
W iadom ości o spadnięciu cen zboża za granicą 
odb iły  się i na naszym  targu, w  skutek czego  
ceny cokolw iek spadły. G iełda zbożow a dosta­
tecznie zapełniona, kupcy jednak w strzym ywali 
się od zakupna. Cena pszenicy w końcu targu 
b yła  o 2 0  cnt. n iższą  od przeszłotygodniow ej 

P łacono pszen icę 5 .6 0  —  6 .3 0 ;  żyto , m ały  
obrot, o 5 ct. w yżej, 3 .5 0  —  3 .7 0 ;  o jęczm ień  
żadnego popytu, płacono 2 .6 0  —  2.69;" owies 
2-27  —  2 .5 4 , ziem niaki 0 .9 0 , groch 9 .7 5 , so 
czew ica 9 .5 0 , bób 7, funt m asła 0 .6 7 , m asła  
topionego 0 .6 5 , szm alcu 0 .4 2 , jaj za 1 z ła  
4 7  sztuk.

P eszt  29 kwietnia. (Targ zboiow y ■ ) — Pokup  
na pszen icę bardzo słaby, obrot nieożyw iony, 
ceny bez zm iany. —  P łacono pszenicę za 83  ft. 
5 .5 0 , za 87  ft. 6 .3 0 ;  żyto 3 .4 0  —  3 .4 5 ;  owies 
słabiój, 2 .2 5  —  2 .3 0 ;  jęczm ień po cenie stałej 
2 .5 5 — 2 .9 5 ;  kukurydza 3 —  3 .1 5 , proso 2 .2 0  
do 2 .6 0 , olej rzepakowy 3 3 , spirytus 0 .4 6 1/ 4.

dochodach wynoszącą 1 3 7 ,4 3 9  zła. Po odtra
ceniu sum y przeznaczonej do funduszu rezer­
wow ego i 1 Oprocentowój tantjem y dla rady 
zaw iadow czćj, pozostaje jako czy sty  zysk  na 
1 8 7 0  r. 9 8 2 , i 4 i z ła ., do czego dodać jeszcze  
należy  przew yżkę z r. 1 8 6 9  w ilo ści 2 5 0 ,0 0 0  
zła , co razem stanow i 1 .2 3 2 ,7 4 7  z ła ., którato  
sum ą walne zgrom adzenie akcjonaijuszów  w tym  
roku rozporządzić może.

Na linji Iwowsko-brodzko-tarnopolskićj p o ­
zostaje po odciągnięciu w szystkich  w ydatków  
przew yżka w ilości 6 8 ,4 6 0  zła.

Zapewniają, że superdyw idenda, jak ą  rada 
zaw iadow cza w tym roku chce zaproponow ać  
w ynosić będzie przeszło 6 zła. na każdą akcje.

3407 3420 
4135 4172 
4832 4845

1496 1672 
2343 2556 
3299 3774 
4553 5239

Przy losowaniu obligacji indemnizacyj 
n y c h , uskutecznionćm na dniu 29 kwie­
tnia 1871, zostały następujące obligacje 
do spłaty wylosowane.

(Ciąg dalszy.)
B ) funduszu indemn. Galicji zachodniej.

(XXVI losowanie), 
na 500 złr. z kuponam i:

Nr. 116 201 235 262 270 345 378 462 
655 953 1027 1181 1288 1320 1414 1477 
1845 2050 2063 2143 2562 2818 2882
2887 2905 2914 2939 2997
3510 3661 3810 3830 3964
4277 4320 4351 4518 4814
4867 4902 5076 5106 5219;

na 1000 z kuponam i:
Nr. 870 1349 1430 1442 1443 

687 1734 1815 2132 2220
2755 2996 3014 3160 3186
3869 3893 3929 3934 4388
5324 5754 5879 6672 6777 6794 6985 7369 
7432 7502 7528 7530 7632 7922 8013
8168 8341 8593 8622 8879 8892 8908
9500 9513 9551 9763 10,001 10,054 
10,624 10,687 10,702 10,792 10,931 10,974 
11,024 11,337 11,340 11,356 11,430 11,438 
U ,701 11,807 12,042 12,125 12,289 12,393 
12,403 12,607;

na 5000 złr. z kuponami:
Nr. 3 220 509 533 553 816;

na 10,000 złr. z kuponam i:
Nr. 17 334 557 729 1086 1137; 

i lit. A:
nr. 377 na 1410 złr. nr. 768 na 1630 złr 
nr. 1040 na 4420 złr. nr. 1181 na 820 złr! 
nr. 1721 na 530 złr. nr. 2175 na 

100 złr. nr. 2263 na 
90 złr. nr. 2722 na 

400 złr. nr. 2775 na 
50 złr. nr. 3437 na 

300 złr. nr. 3475 na 
nr. 3512 na 1000 złr. nr. 3705 na 
nr. 3755 na 150 złr. nr. 3894 na 
nr. 4212 na 130 złr. nr. 4242 na 
nr. 4278 na 600 złr. nr. 4304 na 
nr. 4447 na 500 złr. nr. 
nr. 4477 na 5110 złr. nr.

8 5  ft. 8 0 -
71 ‘/no tal.

-93 srgr., za 100 kilogr. 6% doi
żó łtą  za 85  ft. 79 —  91 srgr. , za

- 7 7/3o tal. Na termina latowe

nr. 2262 na 
nr. 2637 na 
nr. 2734 na 
nr. 3435 na 
nr. 3448 na

370 złr. 
50 złr. 

300 złr. 
90 złr. 
50 złr. 

700 złr. 
650 złr. 
200 złr. 
450 złr.
600 złr.

le j

^W alić dodatek do tego
tedy 

§. statutu: „i u- 
q3ielauie pożyczek na dobra nieruchom ej 
-P rz ec iw  tym wywodom przemawia dr. 
h i l b r i c h t ,  w ykazując, źe wyrazami 
Paliczki i kredyt na ruchomości i nie
W hom ościu w §. 5 lit. b. objęte są tćź 
Nożyczki hipoteczne.

I Ć r a t e r  utrzymuje, źe pod słowem 
w e d y t“ rozumie się pożyczka udzielona

Dyrekcja kolei Karola Ludwika rozesła ła  
właśnie sprawozdanie za rok ub iegły , z którego  
-astępu jąee podajem y szczeg ó ły :

D o końcu roku 1 8 7 0  wybudowano 70 mil 
kolei. —  D ochody z ruchu w yn osiły  w ogóle  

.1 5 2 ,6 8 2  z ła ., rozchody 3 .4 0 6 ,5 9 9  zła. Po- 
ostająca nadw yżka w ilości 3 .6 7 7 ,6 2 2  zła. 

zw ięk szy ła  się o 5 8 9 ,5 3 3  zła. w porównaniu  
z rokiem  poprzednim . Podatki od dawniejszćj 
linji kolejow ćj, zapłacone w  tym roku z docho­
dów ruchu, w yn osiły  4 9 8 ,2 3 4  zła. , zatem  o 
6 4 ,2 6 0  z ła . więcej niż w poprzednim  roku. 
O procentowanie i am ortyzacja w ynoszą po od­
trąceniu procentu, k tó iy  w p łynął, 3 .3 5 5 ,6 7 2  
z ła .; z tych jednak wzięto 1 .2 2 3 ,7 2 3  zła . na 
oprocentowanie kapitału na budowę nowćj linji. 
Z d o chodu  ru c h u  m usiano w te n  sposób p o k ry ć  
2 .0 3 1 ,9 4 8  z ła . *

Porów nanie dochodów z rozchodam i na linji 
krakowsko-lwowskićj w ykazuje przew yżke w

4455 na 9000 złr. 
4502 na 150 z łr  

nr. 4677 na 380 złr. nr. 4692 na 300 złr 
C)  f  unduszu indemn. Galicji wschodni 

(X X V II losowanie), 
na 50 złr. z kuponam i:

Nr. 18 22 788 1425 1447 
3374 3450 
4024 4038 
4410 4428 
5471 5592 
5815 5901 

D.

1 0 0  kilogr. 6*/15 
do 3 tal niżćj.

Z y t o  tylko w pięknćm  ziarnie łatwo znala­
zło  kupca; notow ano za 84  ft. 57  —  63 srgr., 
za 1 0 0  kilogr. 4 % 5—  5 tal. —  Na termina no­
towano i y 2 —  2 tal. n iżćj; za  2 0 0 0 f t .  na maj- 
czerw iec 4 8 %  tal., na czerw iec-lipiec 4 9  ‘/ 2 tal., 
na lipiec-sierpień 5 0 %  tal.

J ę c z m i e ń  łatw o sprzedać; p łacono za 
74  ft. 4 7  —  54 srgr., za  1 0 0  kilogr. 4 1/,  do 
4 « / u  tal. A

O w i e s ,  przy sta łych  cenach bardzo dobry 
pokup; za  5 0  ft. 3 4 — 3 6  srg.

G r o c h ,  sta ły  popyt; za  9 0  ft. 6 8  —  72 sr. 
W y k a  zaniedbana, za 9 0  ft. 5 8  —  6 0  srgr. 
Ł u b i n ,  bez pokupu; za 90  ft. żó łteg o  43  

do 46  srgr., niebieskiego 4 2 — 4 5  srgr.
K o n i c z y n a  zaniedbana; za  1 0 0 ft. białćj 

13  — 19 tal., czerwonej 1 0 — 17 tal.
T y m o t k a ,  mnićj sta łe; za 1 0 0  ft. 7 do 
tal.
Z i a r n a  o l e j n e ,  sta łe ceny z  dążnością  

ku podw yżce; za 1 5 0  ft. brutto rzepiu zim o­
wego 2 1 0  —  2 2 5  srgr., rzepiku zim owego 2 0 6  
do

Gaulois donosi, źe na ostatnićm posie­
dzeniu komuny, mówiono o ewentualności 
kapitulacji Paryża. Tylko 22 członków 
było przeciw tem u; ale wobec groźnego 
stanowiska m niejszości, większość nie 
miała odwagi przeprowadzenia swojćj u 
chwały. J ’

Bruksela 2 maja. Independance donosi 
z P aryża , źe Delecluze został również
złożony z urzędu i uwięziony.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj nad ranem otrzymaliśmy z W ie­

dnia następujące dwa telegramy:
I. Wydział konstytucyjny rozprawiał  

na w czorajszem  wieczornem  posiedzeniu  
nad projektem rządowym względem roz­
szerzenia  zakresu u s ta w o d a w stw a  sej­
mowego. Po dłuższej dyskusji przyjęto  
18 głosami przeciw  5  w niosek  Rechbaue  
ra, aby nad tym projektem przejść do 
porządku dziennego.

II. Dzisiejsza Wiener Ztg ogłasza na
stępujące pismo odręczne cesarskie: 

Kochany ministrze Jireczek! Jest mojem2 1 3  srgr., latowego 1 6 6  — 1 9 5  srgr.
O k o w i t a ,  sta ić j; za ioo  litrów 8 0  stopni I życzeniem, aby za łożon ą  z o s ta ła  akade-  

Traii. loco 15% tal. got., a i s 7/,,, tal. l is t .—  mja nauk i umiejętności*. ktorei s i e d z i h a
Na m aj-czerwiec

got., a 
1 5 %  ta l.,

/io
na czerw iec-lipiec

16  Vio bń-, na lip iec-sierpień 1 6 2/ 3 tal
sierpień-w rzesień 17  % 2 tal.

B a n k n o t y  austrjackie na dzisiejszej g ie ł­
dzie  8 1 % — 8 1 %  tal. za 1 5 0  zła.

D o m  p o ś r e d n ic tw a  
rolniczo-przem ysłowo-handlowy  

T. Sadow ski i  M . Sokolnicki 
we W rocławiu.

Wiadomości telegraficzno.

mja nauk i umiejętności, której siedziba  
byłoby miasto K r a k ó w .  Polecam  Ci, 
abyś porozumiał się  z to w a r zy stw em  na- 
ukowem krakowskiem, którego skuteczne  
działania uznaję, w  celu przekształcenia  
tego to w a r zy s tw a  na taką akademję i 
s to so w n e  wnioski p rzedłożył mi do de­
cyzji. Franciszek Józef m. p.

Ważne te dwa telegramy nie potrze­
bują kom entarza — nad projektem hr. 
Ilohenwarta przechodzi się do porządku 
dziennego. Natomiast minister Jireczek 
bierze chwalebną inicjatywę przekształce­
nia naszego towarzystwa ‘naukowego w

Praga 3 maja. Pokrok oświadcza, £e mstjducję, któraby więcćj przyniosła ko- 
albo pojednanie z koroną czeską (z C z e - |rz^ cb an '^eli dzisiejsze tak  zwane towa

Ostatnie telegramy.
P e sz t  4 maja. Sejm uchw alił u- 

stawę względem gmin kolonistów, o 
sądach pierwszej instancji; pozw o­
lono na wytoczenie drugiego procesu 
prasow ego Mileticzowi.

Berlin 4 maja. Francuzi zapłacili 
pierwszego maja przypadającą ratę 

utrzym ania załogi. 1*9 mi-kosztów
ljonów.

Berlin
papieża
skupstw

4 maja. Bismark żąda od 
w ydzielenia z Francji bi- 

otaryngji. T rew ir

cham i, Morawją i Szląskiem), albo za 
dnego pojednania, albo koronacja na pod-

[rzystwo naukowe.
Jak  pierwszy telegram stwierdza n i e

stawie czeskićj korony, albo żadna. Sejm Powodzenie polityczne nowego gabinetu, 
królestwa jest stróżem zbiorowego prawa I drugi jest nam gwarancją dobrych
czeskićj korony, nie może przeto być zdraj- JeS° dla nas chęci, a szczególnie dobre 
cą tejże. Czesi nie mogą odstąpić od Mo- &° nas usposobienia ministra Jireczka.
rawji.

Berlin 3 maja. Norddt. Allgm. Ztg. prze­
mawia znowu za ministerstwem Hohen- 
wartha i występuje ostro przeciw wiedeń-1 
skiemu liberalnemu stronnictwu.

Półurzędowy organ pruski Schles. Ztg 
pisze o wnioskach rządowych hr. Hohen 
warta, jak  następuje: Gdyby hr. Hohen 
wart nie był z wyraźną usilnością zastrzeg ł 
się przed podejrzeniem genjalności (z cze

Berlin 3 maja. (Posiedzenieparlam entu). I j asno S1? p ok azu je , źe kanclerz pań 
’rzed debatami nad projektem  względi *stwn k tórvłw  *------ —•------------- i

połączenia Alzacji i Lotaryngj
J e m  

oświad
stwa, któryby nigdy tego nie uczynił, nie 
brał udziału w wypracowaniu tych wnio

czył Bismark: Francja w posiadaniu Al-1 sków), w takim razie moglibyśmy jeszcze
Niemcom.

3286 3337 
3960 3963 
4101 4310 
5158 5324 
5719 5743 
6164;

3359
3993
4364
5446
5811

1926 2726 
3567 3760 
4087 4091 
4555 4558 
5609 5614 
6050 6053

c. n.

Ogólny bank d epozytow y (A ligem ńne  
D eposuen-B ank). _  A kcje, ogólnego banku de­
pozytow ego są nader pożądane i chetnie biorą 
je ze znacznem  aźjo. P ierw szy w iedeński kan- 

r bankierski w zią ł ud zia ł z  w ielka kwota  
oświadczając wyraźnie, że pokłada w ielk ie na­
dzieje w korzyści z tego zakładu. —  P ierw szy  
szczęśliw y  krok uczyn ił bank depozytow y przez 
pom ieszczen ie sw oich biur na całćm  pierwszem  
i drugióm piętrze Trattnerhof. K w ota przezna­
czona na subskrypcję je st  ju ż  podpisana.

W rocław  1 maja. 
Obrot tygodniow y na targu w rocław skim

I owietrze przekropne, a przytćm  dosyć c ie ­
p łe, w pływ a na siew y bardzo pom yśln ie; to tćż  
ze w szystkich  stron dochodzą nas pom yślne  
pod tym  w zględem  wiadom ości, a w idoki przy­
szłych  obfitych p lon ów — choć jeszcze  dość za­
gadkow e— ju ż  się dały we znaki na w szystkich  
targach. W  A nglji naw et, gdzie się dotąd ceny  
bardzo sta łe utrzym ały, ogólne nastało zw ąt­
p ien ie; dow óz zboża codziennie wzrastał, sprze­
dających b y ło  w końcu o wiele więcej niż ku­
pu jących , czego bardzo naturalnym wynikiem  
obniżone ceny.

I  nasz targ, który aż do ostatka sta le  sie  
trzym ał, w końcu pójść m usiał za tym  ogólnym  
prądem i u leg ł częściow em u obniżeniu cen.

P s z e n i c a ,  je że li niedość piękna, z tru­
dnością tylko znalazła  kupca; płacono białą za

zacji, zagrażała nieustannie 
l i n a  6 s i e i p n i a 1 8 6 6  w r ę c z y  

m n i e  p o s e ł  f r a n c u z k i  u l t i m a t u m  
w s p r a w i e  o d s t ą p i e n i a  M o g u n c j i  
F r a n c j i  i g r o z i ł  w r a z i e  n i e  z g o ­
d z e n i a  s i ę ,  n a t y  c h m i a s t o w ć m 
w y p o w i e d z e n i e m  w o j n y .  T y l k o  
c h o r o b a  N a p o l e o n a  p r z e s z k o ­
d z i ł a  w ó w c z a s  w y b u c h n i ę c i u  
w o j n y .  Należało nam oddalić bastjony, 
z których Francja napadła na nas. J e ­
steśmy pew ni, źe zyskamy sobie ludność 
Alzacji i Lotaryngji za pomocą niemiec- 
kićj cierpliwości i m iłości, mianowicie 
udzielimy jój wolność gminną.

Paryż 2 maja. Komuna zadekretowa­
ła, źe członkowie jćj nie mogą być po­
stawieni przed żaden inny sąd, jak  tyl­
ko przed samą komunę. Journal offic.
donosi, źe wojska wrersalskie atakowały
konfederatów pod Asnieres od godziny 
8 wieczór do 11 % z rana, zostały je ­
dnak odparte ze znacznemi stratami. — 
Wolni murarze otrzymali wezwanie do 
cofnięcia ich chorągwi z wałów.

W ojska wersalskie nie zajęły bynaj

przypuszczać, źe ten cały plan jest tylko 
taktyką na sprowadzenie nieprzejednane­
go starcia z radą państwa, a tćm samćm 
znalezienie dobrego środka do jćj roz­
wiązania albo na dowód, źe każdy krok 
na drodze do dalszego podniesienia cha­
rakteru narodowościowego w prawodaw­
stwie politycznym napotyka nieprzełama- 
ne trudności. Bo tego rodzaju porządku 
konstytucyjnego, który do tego stopnia 
na dwóch stołkach siedzi 7 źe razem mo 
cno obraża centralistów i federalistów 
nie uspokaja , nie można na serjo przy­
puszczać... Wiadomo, źe obie strony od' 
rzuciły projekt, tak strona mnićj lub wię 
cćj w lernokonstytucyjna, j a k ' federali- 
styczna.

Powiadają, źe ministerjum jest tak zroz 
paczone tą przyganą, źe chce cofnąć cały 
wniosek i nie rozwiązywać rady państwa, 
ale także nie ustępować, ale raczćj uwa­
żać całe zajście jako  nic nieznaczące...

Partja, którą wtłoczono pomiędzy ko­
wadło i młot (centraliści) może jeszcze 
się wahać, jaką rolę odegrać i zasługuje 

- 1 na upadek, który w takim razie nieza-
mnićj Issy. — Po panicznym popłochu ją czeka. Źadługo już się ociągano,
dnia 29 kwietnia zajęli konfederaci po- ® . Par9 a konstytucyjna nie przepro
wtórnie ten fort,
barykady.

wzięli wały i odebrali | wadzi zmiany prawa wyborczego na o- 
gólne i bezpośrednie po nieumknionćm

Wieczór. W ojska wersalskie zostały Uu  ̂ zasP°kojeniu Polaków, w takim razie 
wyparte z parku i z cmentarza pod Issv. rz\ ^  s,am chwyci się tego projektu, ale

r* • -t • • A i i  I ł\7llrr» i a t n  ~ _____Paryż 1 maja wieczorem. A tak na całćj 
linii. Konfederaci zajęli wieś Issy i usta­
wili nowe działa, ale ogień wojsk wer­
salskich uniemoźebnia dalszy opór.

Dombrowski wezwał Neuilly, zajęte 
przez wojska rządowe, aby się poddało 
w przeciągu 24 godzin.

Na Trovadore Monmartre i koło Pan­
teonu wzniesiono ogromne barykady z 
potrójnemi wałami, 15,000 gwardji naro- 
dowćj walczyło w Issy, i wzięło baryka 
dy wojsk wersalskich.

Wersal 2 maja. Zgromadzenie narodo 
we uchw aliło: Kto podpala publiczne lub 
pjyw atne domy, lub W'ysadza takowe w 

zostanie ukarany śmiercią.powietrze,

i s :  u l  r P a p i e r ó w P i e n i

KRAKÓW 3 maja-

U
L isty  z as taw n e .

"sty zast. gal. 4°/0 bez kup
»> ” 3 % .........
„ v bank. hip. 6°/,
„ „ bank. vvf. 6%

Akcje kole!.

[  Akejc  gal. kol. K arola L ,u)
I  » .. r Iwows. - eze.

A kcje banków .

.keje banku krakowskiego

( z wpłatą 80 złr.
Akcje banku gal. hipoteez

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

po i. glod. galie 
Eossyjskie p -im je  z r. 1804 

z r. I860

W aluty.

Srebro poi. st. za 100 złr 
n nowe obr. 100 złr

Janku. poi. 100 z łr.............
tu b ie  ros. za 100 rsr.........
Valary pr. za 100 ta l . . . . .

'Brebro nowe austr................

 ................

ż ąd a ją
złr.

p łacą
w. 1

73 50 
83 50
88 25
89

266
179

72 50 
82 50 
97 2 i
88

263  —  

176

68 
120  _

16 —

61
117

75 —

163 -  
185 — 
124 — 

5 93

161
1*3
122

5 83

Napoleon d’o r ................
Półim perjały rossyjskie

WIEDEŃ, 3 m aja.

Dług P a ń s tw a : R enta
w srebrzo . 
vral. austr. ?

60/, 
50/,

spłać. 50/, 
Losy pożycz, z r. 1839.

„ „ n 1854 4"/„
B na 500 1300 5n/0

na 100 1860 6o/p 
” na  100 1864..

Com o..................................
Oblig. ind. gal...............5%

„ „ buków------5°/,
Galie, pożycz, głodowa 7°/0

ń fd a ją l p ła c ą
z łr . w. ;

10 —  

10 10

A kcje ban k o w e:

Aucglo-austr. za 100  złr. .
Ariglo-węgierskie................
Austr. k redytow e..............
Ki edyt. liandl. przemysł.. .
L y  s ko u to wy austr...............
Franco austr..............
Krakowski band. przem ..
Galicyjski krajow y___
N arodow y. .

A ..................

69 — 
59 30 

297 — 
92 25 
97 75

9 90 
10 9.

68 80 
59 

2 9 ' -  
91 75 
97 50

109 50,108 50
126 50
95
75 25 
73 50

252 50 
87 25 

263 — 
282 —

112 —

748

125 25 
23 — 
74 75 
73 _

252 — 
86 75 

662 — 
281 70

U l  75

16 —

G  cl z y .

A kcje k c ls l:

Alfold F iu ra e ................
Czeska zaeh. na 200 złr 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zaeh. a u s t r . .
R udo lfa   na 200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 f j
T heissbahn .........................
T ra m w a y ............................
Południowa na 500 f r . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

wschodnia 200

A kcje przem . i L isty  z a s t
Borysławskie naft. 20Ó złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl.5°/( 
Bisty zast. galicyjskie 4°/(

1 „ B anku Hyp. 6%
n „ Bank. W łoś. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5%  
n v v W . A. 5®/, 
„ zast. węgierskie 6 Yj0/,

Obligi p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk.póhi. 300 /l. °/p 

„ _ zachód. 300 * 5%
.  Cesarz. E lżbiety 5%

Elźb. wsr. 100 zł. w. a. 5%  
F.iż. em .l862„ * 5°/,
-:H „ 1869. „ 5®/

ż ąd a ją  p ła c ą  I
złr. w. -

50
50

178 — 177 
263 — 262 
134 — 133 
223 50 223 — 
2250— 2245 
202 — 201 50 

64 201264
97 75 97 25

176 50 176 — 
214 — !-213 50 
164 75 164 2 
173 — 172 -  
423 — 1422 60 
250 50 249 50 
220 75:220 50
179 — 178 80
164 50 16 f _
86 — 85 75

__
106 75 106 25

— — 72 60
— -— 83
88 50 88
88 50 88
97 60 97 3093 — 92 8i-

* " ■—

— _
97 50 97 2R
9  i 50 95 _
95 94 50
93 25 92 75

102 50 102 —

ż ąd a ją  p ła c ą
złr. w. a.

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/c 91 50' 91 25
„ WA. 5®/, 88 50 88 —
„ (sr. pł.) 5% 106 75;i06 50

„ Karola Ludwika na
300 zir. 5°/0 105 —

n „ „ 2 emisja 100 60:100 40
„ jwow.-Czern.-Jassy
I. emisja na 300 złr. 5% 79 50 79 —
n .  „ „ 50/, 91 - 90 50
i i i .  „ „ Ą 83 75| 83 50

„ Rudolfa na 300 złr. 5®/, 90 30' 90 10
„ Siediniogr. 200 „ 5®/, 89 10 88 90

R ządow a............na 500 fr. 139 75:139 25
„ II. emis. „ „ 135 50)135 —

P o łu d n io w a ......................... 112 25 112 —
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5% 90 301 90 10
Bony 1870 za 74 „ 5®/,, 242 — 241 -

„ 1875 „ 76 „ 5®/„ 239 — !238 —
r 1877 „ 78 „ 6®/0 -------- — —

Losy p ry w a tn e :

Kredytowe n a  100 fl. wa. 164 — 163 50
C lary ......... .... 40 „ mk. 36 — 34
Żeglugi na D uuaj u 100 r 102 — 100 —
K eglewicza----- na 10 „ 18 — 17 —
B u d y ......... n a  40 fl. wa. 34 — 33 —
Pal t y .......... na 40 „ mk. 30 — 29
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 59 15 --
S a l m .........  „ 40 „ mk. 40 — 39 --
St. Genoir „ 40 - mk. 30 — 29 _
Stanisławów. * 20 „ wa. 26 — 24 _
Tryestu___  „100 „ mk. 124 — 122
W ald s te in .. „ 20 „ . 23 — 22 _

1DGibchgT>itz. 20 „ „ 22 50 21 50

W eksle :
A u gsW . za  ioo fl n iem i’/ 104 20 104 10

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Fraukf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 1 0 f t .s t.3 7 2 „ 
Paryż za 100 fr. 2*/, „

M onety:
D ukaty  w ażne ............
N a p oleon y ..................
S reb ro . . .

LWÓW, 1 maja. 
Indemn. galicyjska 5®/, 

r buków . . .  6 ')/ 
Listy zastawne 50/,
r " ” • • • • 4°/,

zast. banku hip. 6°/,
» * włościan 6®/,

Pożyczka głodowa 7»/ 
D ukat w a ż n y ...  
Napoleon d’o r . . [ 
Pólitnperjał ros.
Rubel srebr...........

s Papierowy, 
la la r  pruski 
Srebro

WARSZAWA, 1 maj.-.
L isty  zast. serji 1 . .  4®/,

” » „ 2 . .  40 /.

Żądają p łacą
złr. w. a.

104 451104 35
92 20 92 10

125 101125 —

5 90 5 89 
9 91 9 90

122 60:122 50

75 IO! 74 60

83 50 
73 25 
88 25 
88 50( 

100 50 
5 88[ 
9 91 

10 12 
1 95 
1 63 
1 85 

123 50

83 — 
72 75 
87 80

Rs. k. 
89 32 
88 17

» zastawne z r. 18691 88 33

5
9
9
1
1
1

122

Rs. k.
88 82
87 82

likw idacyjne.. 4®/qI 
P o i. lot. z 1864.. 5»/0|

-% ‘A
■d.l 7

„ z r. 1866 .. 5°/(
Akcje kol. warsz.-wied. 

v „ warsz.-bydg.l
r  „ w a rsz .-te re s} J  — ^—
„ n łó d z k ie  • • • *■ 25 "

fa k s ie  nsW icd. * a IS O z | Al

73 55 
145 501 
143 — 

4 -  
69 —I

73 21

73 — 
68  —

951 91 75

tylko, jako środka dla rozszerzenia auto- 
nomji sejmów i t. p.

Musimy przyznać, że S M . Ztg. ocenia 
tu jasno stanowisko ministrów i dwóch 
partji, a nasi delegaci mogą i tu ze stro­
ny zupełnie bezstronnćj dowiedzieć się, 
ze są w położeniu takiem, z którego po­
winni korzystać. Zamiast jednak myśleć 
o głównym celu, widzimy, źe znów za­
nosi się u nas na erę czułych wzdychań 
na rzecz rodaka ministra, jak b y  wszyst­
ko już się skończyło z nominacją mini­
stra bez teki.

A lzacji i
ma zostać arcybiskupstwrem przeło- 
żonem.

Berno 4 maja. Budżet z r. 1870 
wykazuje 556,005 n a d w y ż k i  do ­
chodów.

Bern 4 maja. Ogłoszono, że ko ­
munikacja telegraficzna z Francja, 
wyjąwszy departam entu Seine i Seine 
et Oise, przywróconą została.

W ersal 4 maja. W czoraj wieczo­
rem został atak na nowo podjęty; 
donoszą o kilku starciach przednich 
czat.

Bruksela 4 maja. Zapewniają po- 
now nie, że układy o ustąpienie Lu­
ksemburga są bliskie ukończenia.

Bruksela 4 maja. W  Goe były 
wczoraj i dzisiaj wielkie zaburzenia 
robotnicze.

Bukareszt 4 maja. W  tutejszych 
w yborach municypalnych ponieśli 
czerwoni klęskę. Burmistrzem w y­
brany Scartel Bosetti.

Petersburg 4 maja. Carowa udaje 
się do Łms, Grorczakow do Kissingen.

M o n ach ju m  4 maja. Ksiądz profesor 
Friedrich ogłasza odpowiedź na eksko­
munikę arcybiskupa. Datami historyczne- 
mi wykazuje ciągłą opozycję biskupów 
niemieckich przeciw soborowi i nieomyl­
ności; sobór jest nieważny, arcybiskup 

ekskomunikowany, hie m a prawa 
wyklinać. „Niech kto chce ugina się przed 
nieskończenie wysoką jurysdykcja, ja sie 
me ugnę i prawdy się nie wyprę. W  Rzy­
mie po kilkakroć przepowiadałem upadek 
państwa kościelnego — stało sie to na­
wet pierwej niż sądziłem. Listy paster­
skie biskupów , którzy sami dawnićj ob­
jawiali przekonanie, źe na upadku pań­
stwa kościół zyska, nie przywrócą go. 
la k  samo nicość soboru niebawem uzna­
ną zostanie; nie ocalą go biskupi, którzy 
teraz wypierają się tego, co dawnićj gło­
sili. Niechaj zapanuje w kościele ' s i ł  a 
p r z e d  p r a w e m ;  w końcu przecież 

prawda zwyciężą.uDrawo i

kre-

wło-

Berlin 3 maja. (Kursa). Akcje 
dytowe 152%. —  Lom bardy 96.
Kolej państwowa 228%. — Renta 
ska 54%  —

Kursa. — Wi e d e ń  4 maja g. 2 m .__
Akcje kredytowe 281.70. — Lombai-dy 
178.40. — Losy z r. 1860 97.50. — Losy 

126.25. —  Akcje franko-austr. 
111.75.— Napoleony 9.91%. Akcje kol.

►Ja I O A / i  o z  * a i •galic. Karola Ludwikar r - i   264.25. — Akcie
ko ei iwowsko-czemiow. 175.75. — A k c l  
kolei OÓłnnnnn - ™kolei północno - wschodnićj 
Akcje banku 747. 163.— . L_

związkowego (V ereinsbankf k f 0 5  
Akcje banku jeneraln. 87.50. — '
W ,Srebrze 678-?5 - -  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.75 -  Akcje banku wYed! 
dla obrotu ogólnego 164.50. —  Akcie 
anglo-banku 204.— . — Akcje kolei rząd.

• Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
i  <3-— • —  Akcje kol. Rudolfa 163.50.— 
Akcje kolei pardubickiej 177.50. — Akcje 
kolei północ. 224.25. Tramway 220.50. — 
Akcje banku budowy 81.40. — Akcje
M Y , ,'vs<rhodnYi 84-50- — Akcje kolei 
alfoldzkićj 1 i 7 .50.—  Akcje banku anglo- 
■węgierskiego 86.50.

Usposobienie giełdy: złe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik G um plowic*. 
Redaktor odpow iedzialny: Stan. G ralichowski.

(U X  a d e s ł a n e . )
D elikatny pokarm leczn iczy  Revalescifere du Barry usuwa w szystk ie choroby, które ouór 

stawiają w szelkim  lekarstwom , a m ianowicie: °P®r

błon  
zatkanie
kongestje, szum  w uszach, nudności i wom itv U — 7 “ ¥’ *awr° t  g iow y,

Z t i bkd̂ ke'.2-  72C
puchlinę, febrę, zawrót g łow y,

m ogły  dokonać żadne lekarstwa,’ a na ‘co  7, 2 ’° 0 0  w7 z 4row ień , czego  nie
dworu hr. P luskowa, margrabiny de Brćhan ' '  m nem * mamy św iadectw o Ojca św ., m arszałka

Pożyw niejsza niżeli m ięso, R evalesciera zaoszczęd za  tak i w , . ,  ,
5 0  razy ty le , ile  kosztują lekarstwa. siych  ja k o tez  u dzieci

(K uracja N r. 68,471).

M ogę go zapew nić, że  odW ielm ożny P anie! M oce co  zanew nlć ^ oadovi.) ń. 2 6  października 1 8 6 9
arry, to je s t  od d\ 

moje w yprostow ały się  znowu, wzrok mój o d z V sk J  d a f ^ I  , ,
okularów; żołądek  mói wzmnrrUł +„i. , , - y  c, tak ze  nie potrzebuję, więcćjokularów; żo łąd ek  mój w zm ocnił sie tak iok -u

mie „ 4w “ poJl l 5 , %  d" p f «  •«  i*«.
■urvmonvirJ — — •_ _ . , ’ w iedzam  chorych, odbywam  dość dalekie

lat. Nogi 
>uję więcćj 

Słowem  czuję się

’t z S t o  z z r * nmjrf * t  - *A uszanowaniem:
P i o t r  C a s t e l l l ,

■nr , . . B akałarz św. T eolog ii i proboszcz powiat. Mondovi.
W puszkach zawierających %  ft. 1 z łr . 5 0  kr., 1 funt 2 złr. 5 0  kr., 2  ft. 4  złr. 5 0  kr.,

ft. 10  z łr ., 12  ft. 2 0  złr., 24  ft. 3 6  złr.
Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12  filiżanek 1 złr . 50  kr., na 24  filiżanek  

2 złr. 5 0  kr., na 4 8  filiżanek 4 złr. 5 0  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 24
filiżanek 2 złr. 5 0  kr , na 4 8  filiżanek 4 złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 10 złr., 2 8 8  filiżanek
2 0  z łr ., 5 7 6  filiżanek 36  złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbadż za przekazem pocztowym  przez : Barry du Barry 
e t  comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w K rakow ie iakób G oldw asser, przy ulicy Florjańskićj 
w hotelu pod „ R ó źą ,“ i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazd ą;“ w P eszc ie  Tórók- 
w Pradze J. Fiirst; w Bernie F. Eder; we Lwow ie Rotlender und Sigmund Rucker- 
niowcach Schnirch; w Klansenblirgu J. K ronstadter; w Gracu bracia O bet ran ’ w Czer-

anzm eyer.

M

am zaszczyt szanownćj publiczności oznajm ić, że  w dniu 3 t
było  3 6 5  w ołów ; z tego sprzedano 3 0 0  po 3 4  z ła  za  cent™  ' • M  f  Krakowie
6 5  w ysłano do W iednia. U d . centnar wagi w iedensk ićj, a resztę

w esc h u le m  Dawid spedytor w :ów.



4 KRAJ z piątku 5 maja.

KONKURS.
Przy szkole' gfównćj izraelickićj 

męzkićj i żeńskićj w Tarnopolu wa­
kuje z następnym rokiem szkolnym 
posada nauczyciela języka polskiego 
z  płacą roczną 500 złr.

Ubiegający się o tę posadę, bez 
różnicy wyznania, zechcą dowody: 
znajomości języka polskiego i nie­
mieckiego, także stanu, wieku, miej­
sca urodzenia, moralności i odbytych 
nauk najpóźniej do 15 czerwca 1871 
r. podpisanej Dyrekcyi przedłożyć.

Z Dyrekcyi szkoły głównej izr. 
W  Tarnopolu, 20 kwietnia 1871 r.

1732(3-3)

WIEŚ
Eołożona nad spław ną rzeką Dunajcem, ebejmu- 

|ca  przeszło  630 morgów p rzestrzen i, z której 
zajm ują: ziemia orna 170 morgów, łąk i 1 ogrody 
16 morg., las wysokopienny 420 m., je s t z wolnej 

ręki do sprzedania.

FOLWARK
o półtory mili od m iasta handlowego odda ony, 
obejmujący 145 morgów ornej ziemi pszennej, jes t 
na  la t 6 do wydzierżawienia.

B lizn a  wiadomość p o d  adresem.: -fc*. 152 . 
poste  restante G ródek nad Dunajcem w powiecie 
Sudeckim. 1720(3-10)

PODZIĘKOWANIE
W . Panu

So©b»n erschien 3-te aehr yerm ehrte Auflage 
Die cli wachtę

Manneslcraft,
doron Ursachen u. Heiłung.
Dargestollt ro n  Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischon F aću lta t in W ien.
Praia 2 ii. — mit Francopost 2 fl. 30 kr.

Zu habou in der 
O RD IN A TIO N S- A N S T A L T

fiir

Gelieime Kranklieiten
(besonders Schwiiche) ron

Idled. Dr. Biaenz
S ta d t— (Judonp la tz)— Currentgasse 12 

im II. Stock.
T iglieho O rdination ro n  11 — 4 Ulir. Audi 
wird dureb Correspondenz bebandolt u. wer- 
deu di« Medicamento besorgt. — Ohne Post- 

nachnabme).
Ebendaselbst zu haben 

a o l b a t b o l i a n d l i i n ^  
geheim er K raukheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Nćcćsaairo A utiblcnorrhóene — Preis 
10 fl. ii. W. (ohne Postuaclinahme.)

a p t e k a r z o w i  w  Krakowie .
Dowiedziawszy się w jesieni 1870 

r. od mego zięcia Zygmunta Janow­
skiego z Falejówki, że jego ojciec 
Liberat Janowski i zięć mój m a śc i  
n i s z c z ą c e j  odgniotki  skutecznie uży­
li, udałem sie zaraz do P. Dobr. o; w
przysłanie jej, która mnie i wielu 
innych od tyloletnich cierpień uwol­
niła. Teraz znów poleciłem odebra­
ną maść innym, którzy nią także 
zupełnie nagniotki wygubili —  co 
wszystkim cierpiącym oznajmiam i 
polecam. 1698(3-3)

Godowa, 7 kwietnia 1871 r. 
Aaolf Kern.

BUKEYE
Maszyny do koszenia zboża i 
trawy z odkładaniem i grabia­
mi, najlepsze w świecie maszy­
ny do koszenia, można dostać
p r Z e Z  1729(2-6)

Józefa Oesterreichera
Maschinen-Geschaft Wien, A kadem iestrasse 

Nr. 3.

każdego czasu do w ynajęc ia  w domu pod 
I. 4 3 5  przy ulicy M ikołajskiej.— Wiado­
mość u w łaśc ic ie la  domu. 1758(2-?)

Jedyny  środek liygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i upławy 
tak  świeże ja k  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u w ynalazcy BR0U, B oulevard Magen 
ta Nr. 158 — u p. " 'W .  R e d y l s a  apte­
karza  w K rakow ie, oraz w znaczniejszych apte­
kach wszystkich celniejszych miast E uropy i in- 
nnyh części świata. 809(36-50.

lOOOOOOOOOOOOOOOOODOOOTOO*

i SKŁAD NASION
w Krakowie przy ulicy ś. Jana L. 292 wchód od przecznicy, 

o trzym ał w komis i sprzedaje  po zniżonych cenach :

M i o d o w ą ,  t r a w ę ,  korzec złr. .9 - B s p a r c e t t ę ,  
złr. 8  —  S p o r e l t  m a ł y ,  złr. 9  — S p o r e l t  w i ® R  
T r i , złr. 1 *  —  Ł n T o i T O .  ż ó ł t y  lub n i e t o x e s K l ,  A złr. f l O  

i j s o r d - o z y n ę  o z e i r w o n ą .

P o leca  również B u r a l c l  p a s t e w n e ,  których w szystkie  
gatunki cennikiem  objęte (z wyjątkiem  francuskich i olbrzym ich P ohla) zn iży ł 
o 5 cent na funcie w ied. z poręczeniem  za pew ność kiełkow ania.

O trzym ał także św ieży T T  o O  Hlri 3 5 ^ /fc >  (kukurudza am erykańska, 
garniec po złr. 1  lub funt w ied. centów  9 0 -

i ^ T  Cenniki składu nasion przesy ła  się na żądanie franco. 

i7i8(34) j. jerzmanowsKi.
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BÓL ZĘBÓW
lecze w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 1760(1-6)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniaee się od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W . UJHELYI iu„.
n a s t ę p o a  d f e n t y s t y  J . Ż .  U j ł i e l y i

Przyjmuje cd g. 9 do 12 I od 2 do 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

Oil'ii IN

. r f ś S i p
Mi r

P i e r w s z a  c e s .  król .  up r z y w .  n a d w o r n a
FABRYKA OBUWIA

L E O P O L D A  H A H Z K T A .
w  W i e  d n i u  ,

Centralny skład: I Bezirk, Kollnerhofgasse Nr. I.

Podajem y Szanownój Publiczności najkorzystniejsze szansy  zaopatrzenia się 
cenach um iarkowanych w trw ałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich 
tunkach na wszystkie pory roku.

Dla mężczyzn.
Cielece .........................................  fl. 5— do 6.50

6— 
6 .8 '  
5.80
5.50
8.50

6.80
7.30

Dla kobiet.
P runelow e......................   d- 3-60 do 6 .—
Sukienne  ............ ................  „
Aksam itne . . . . . . . . . . . . . . . .  -
J e lo n k o w e .................................. „
Francuskie c ie lę c e .................  *
Wykwint:

4.50 
3.80 
3.90
5.50 
6 . _1

8.50 
6.80 
6. _
7.50 

15. _

Trzewiki i buciki dla m ałych dziewcząt 
i chłopców stosunkowo sa tańsze.

Juchtow e1.............. ......................
Itossyjskie la k ie ry ..................
Cielęce lepsze .........................
L akiery  salonowe ................
Cielęce z cho lew am i...........
Juchtow e w y s o k ie ..................... „10.50
Pappenheim ery  .........................  „20. —
Sztyflety dla ch ło p có w ............ -  3.30
O ficerskie........................... ........... „18----

Filcowe w yaładane rossyjskim  lakierem  lub juchtem  fl. 7 do 8.
„ „ „ „ w y s o k ie .. . .  „ 10 do 11.

Sukienne kolor, rossyjskie lakier, z angiel. podeszwa „ 8.50 do 9 fl.
Haute nouveaute. Patentow ane podeszwy do w kładania, najlepsza ochrona przeciw 

zimnu i wilgoci po 5 0  cent., wełniane po 7 O  cent, jedw abne po S 5  cent. para.
Konserwator, apretura  do skóry, w celu utrzym ania takowej nieprzem akalnej i trwałój, 

jed n a  puszka b laszana albo słoik f  fl.; szware połyskujący: jeden funt 4 0  cen t.; flakon 
lak ieru  4 0  cent. O bstalunki z prowincji według podanej m iary uskutecznia się i za pobra­
niem  pocztowóm się wysyła. P rzy  większych obstalunkaeh dla towarzystwa i spółek , ustę­
puje się znaczny rak at. Hurtownicy winni się udać do składu centralnego. Cenniki z po­
daniem  m iar na  żądanie przesyła się bezpłatnie. 1740(1-12)

otrm.ny ze swój ej alsłitecziiośei

Siał! Z io łom -P iarsio ii  Siroj
1594(9-10) T)ra Hoffmanna
jest do nabycia w  K r a k o w i e  w handlu pod O b r a z e m —  w B o ­
chni  u p. Antoniego F its c h e — w T a r n o w i e  u p. B. Ringelhei-

m a— w  R z e s z o w i e  u p. F. Jaśkiewicza.

K T i e z J a ę d n e  do e l e g a t n c K i e j  t o a l e t y

N iezró w n a n a

PALBA.
Wiedeń i Paryż.

ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY,
zapewnia Paniom  i Panom  dotąd najdłuższa trwałość wspaniałych ela­
stycznych lokow, tudzież falowatych prześlicznych kędziorów.

Flakon 1 złr. 20 kr. — Z przesyłka pocztowa 1 złr. 30 ki-. 
SKŁAD u p. Jakóba Goldwassera ul. F lo rjańska, hotel pod Róża 

w Krakowie. 1699(5-18)

y y* ^
10 10

0  0  00
o n h

drukarni „Kraju" pod zarządem St. Graliehowckiego.


